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W sprawie pracy w organizacji pszczelarskiej 


W Nr. I P.'P. ip. Józief Ohałcanz, 
podając program podniesienia 
pszczelnicttwa w Polsce między in- 
nemi wzywa i mnie do wypowie- 
dzenia się o przyszłej pracy orga- 
mizacji pszczelarsikiej. Pragnę więc 
podzielić się z Sz. Czytelnikami PJP. 
mojemi uwagami i zapatrywaniami 
na ten temat. 

1) Naczelny Zw. O. P., istnieje od 
1922 r. i posiada statut © poważnem 
i szerokiem zakresie działania i ma 
podstawie którego się rządzi; mie 
przeczę, że statut ten nie jest do- 
skonały, jednak istnieje zasada, że 
najgorsze prawo jest lepsze niż ża- 
dne lub niż bezprawie. Przy sprzy- 
jających warunkach na podstawie 
tego statutu dużo dałoby się zro- 
bić. 

2) Praca w organizacji polega nie 
na statucie. Bodaj by statut był i- 
deałem, to jeżeli członkowie organi- 
zacji nie spełnią swoich obowiąz- 
ków, onganizacja nie da rezultatów. 


Istnieje przysłowie „jaki Pan taki 
kram“, to można odnieść, jacy 
członkowie taki Zarząd, jaki Za- 


rząd taka organizacja. 

3) Byłem Prezesem N. Zw. blisko 
trzy lata, przekonałem się, że 
pszczelarze jako członkowie orga- 
nizacji nie spełnili najważniejszych 
obowiązków (rozumie się z wy- 


iątkami), bo nie płacili składek 
członkowiskich, do organizacji po- 
wiatowych, a te ido ‘Centrali. Bez 
pieniędzy nie można było marzyć o 
jakiejkolwiek pracy. 

4) W m. 1927 ma posiedzeniu Rady 
N. Zw. uchwalono nowy statut, mo- 
że i ten nie był ideałem, był jednak 
lepszym niż dotychczasowy. Statut 
ten mie wszedł w życie, bo mie było 
pieniędzy ma rejestrację. 

5) W sprawie programu pracy i 
statutu, stoję ma stanowisku "wy- 
luszczonem przez p. J. AC il p. 
L. Pawłowskiego w Nr. 1 i 2 P. P. 
Niech by tyllko pszczelarze spełnili 
swoje obowiązki. Nowemu Zarzą- 
dowi N. Z. mapewno nie braknie i 

6) SZ reorganzacji N. Żw. 
była zdecydowana na posiedzeniu 
Rady Delegatów iw dniu 15 stycz- 
nia b. r, cieszy mnie najwięcej, iż 
w majgorszym razie organizacja nie 
upadnie, bo do Ikomitetu "wszedł 
znowuż ip. Stanisław Brzósko. 

7) Na ostatku apeluje do pszcze- 
larzy» jeżeli chcemy organizacji i 
postępu 'w pracy, spełnimy swoje 
obowiązki, płaćmy składki, służmy 
radą, a 1 lipca b. r. przybądźmy ido 
Warszawy do ostatecznego oży- 
wienia organizacji. 

Julian Piwowarski 
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NIECO O ROZDZIELACZACH 


W czasach dzisiejszych niema już 
prawie uli bez ramek, a ramek bez 
rozdzielaczy.  Riozdzielacze małpo- 
wiszechnie} używane występutłą w 
postaci gwodzików: i sztyftów. Wibi- 
ia. się je do ramek w celu fednositai- 
nego odstępu jednej od dnugiej, gdy 
są włożone do uła. Odstęp ramki, u- 
wizględniatjąc nature pszczół wynosi 
10—12 mm, talką, też miarę pnzyjjęto 
wszędzie. Każdy posiępowy: pszcze- 
tarz, który sam wyrabia ule lub je 
sprowadza z wytwórni zwraca ba- 
czną uwagę czy w ramkach są do- 
bre rozdzielacze, czy równomiernie 
i prosto wlbijane. Rzecz na pozór 
drobna, jednak w praktyce ważna, 
gdyż ramki z dobrem rozdzielacza 
mi ułatwiają nam: pracę, stoją lub 
leżą pionowo i równo. Do ramek uli 
stojaków  wklładanych na płasko, 
branych w miodawkę używa się 
przeważnie gwoździlków i sztyńtów, 
zaś do uli lleżaków, w których ramki 
wyciąga się w górę lepszemi i prak- 
tycizmiejszemi są rozdzielacze ibla- 
szane. Praktycznie myślący pszeze- 
larz, a takich przecież mie bralk uwia- 
ża bardzo ma to, co ġest dla niego 
wygodniejsze i praktyczniejsze w H- 
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życiu, gdy mie jest w stanie czego 
kupić ozy sprowadzić, wyrabia sam. 
Przy budowie uli potrzeba dość du- 
ġo gwłoździ, a do ramek rozdziela- 
czy. Gwoździe trzeba koniecznie ku:- 


pić, teez rozdzielacze można sobie 
zrobić. Znane są z praktyczności bla- 
szane rozdzielacze  Hotfmanowsłkie 
patrz rysumelk) z wystalącemi 5mm. 
guziczkami niestety mało są u mas 
rozpowiszechnionie, bo ma'welt ma wy- 
stawie w Poznaniu w. ultach o bardzo 
solidnej robocie i wykończeniu ta- 
kich mie spońlkałem.  iMniej wpraw- 
dzie pralkitycznemi, jedlnałk do uli le- 
żaków odpowiedniemi są rozdkziel'a- 
cze systemu Gerstunga. Ponieważ 


są łatwe do ‘zrobienia powinny mieć 
jelk nalisizorsze zastosowanie. 'Roz- 
dzieliatczie te wyrabiam sobie sam na 
odpowiednim przyrządzie przedsta- 
wionym na załączonym rysunku. 
Jestto przyrząd metalowy, może 


być równie dobrze z twandego drze- 
wa. 

Dwie jego końcowe powierzchnie 
mierzą 2 x 2 om., zaś wysokości 3 
am. W jednej końcowej powierzchni 
znajduje się zacięcie ukośne, głębo- 
kie ma 2 am., szerokie 11 cm. Na 
drugim kwadracie wycięty jest 
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krzyż w kształcie litery: X i mierzy 
w swej połowie: 1 cm. 

Z paska blachy cynkoweł o szero- 
kości 4 cm. ucina się 5—6 mm. Sze- 
rokie (paseczki, które się zgina do 
połowy w zacięciu ulkośneim, maste- 
pnie kładzie się do przecięcia krzyża 
i zagina się końce, Śśpiłarkiem robi się 
dziurki małe i już gotowy rozdzie- 
lacz. Jak widzimy, kombinacja w tej 
robocie bardzo prosta. Rozdzielacze 
talkie pirzybijalm do ramki z obu 
stron, jedem z prawej stromy u góry. 
drugi z lewej u dołu, 4 do jednej 
ramki. Rozdzielacze w ten sposób 
przyłbite, przy odwróceniu ramki za- 
wsze dobrze pasują. Niektóre firmy 
z przyrządami pszezelarskiemi przy 
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zakupnie jalkiegolkolwiek przyrządu 
żądają cen wygórowanych |lakiby z 
uli cielkił nie miód ate złoto. Za szitu- 
kę wyżeł opisanego rozdzielacza żą- 
dają 5 groszy. Ponieważ ido ieidniego 
ula 12-sto ramikowiego potrzeba 48 
sztuk wozdziietaczy: mie licząc ramek 
w naldstawice kosziowałobv to 2 ził. 
40 gr. 

Toteż niejeden woli mabijać gwo- 
ździie, bo wypadną znacznie taniej. 

Przyrząd! jaki! opisałem może s0- 
bie każdy zrobić i zrobione ma nim 
rozdzielacze przyczynią się do pew- 
nego poslepu. Ktoby z pp. P'szeze- 
larzy jlesizcze coś lepszego wymyślił 
miechaj opisze i poda do P. P. 

Br. Ludwik Bach. 


Dlaczego powinniśmy hodować pszczoły 


Przedewszysilkiem pszczoły po- 
karmu nie tylko od mas nie potnrzie- 
bują, lecz nam go dają zupełnie dar- 
mo. Miód jest lekarstwem na wiele 
chorób, a dla dzieci i starców iest 
pokarmem. mieoceniamym przez mas 
mialieżycie, W starożytności długo- 
wieczność przypisywano spożywa- 
niu miodu w rozmaitych postaciach. 
Zresztą o tem wiele się pisze i mówi 
przez radjo, lecz mało czyta i daje 
postudhu dobrym radom. 

Następnie pszczoły przez zapyla- 
nie kwiatówupowiększają comalimniej 
10-krotnie zbiory wszelkich owoców 
i ziarn. Stwierdzają to czymione sta- 
le doświadczenia, zresztą to są rze- 
czy: znane od dawna. Obliiczono, że 
Niemcy zyskują przez  'zapylienie 
przez pszczoły około 300 milionów 
imarek, a Stany Zjednoczone około 
300 miljonów dolarów. Dawniej tam 
płacono za pozwolenie postawienia 
uli w cudzym ogrodzie, dy się jed- 
nak przekomamo, że pszczoły przy- 
sparzają duże korzyści, dziś, zamiast 
brać opiłatę tod mili, sami właściciele 
sadów własnym kosztem, przywożą 


i odwożą całe pasieki. I u nas tem 
zwyczaj po'wistafie, ale mie korzysta 
się z doświadczeń zagranicy. Jeden 
z pszczelarzy żalił się piszącemu, że 
pewien właściciel majątku żąda od 
niego dzierżawy za postawienie uli 
w ogrodzie majątku. Jest to Źle zro- 
zumiany interes. 


Dalej stwierdzono, że pastwiska i 
łąki w takich okolicach, gdzie hodu- 
je się dużo pszczół, są zdrowsze i 
pożywniejsze. dla bydła (zwiększają 
ich imleczność). a zwłaszicza dla o- 
wiec. Pszczoły zapylając Ikkwiaty 
tych roślin, które są poszukiwane 
przez zwierzęta, ipowiięlkszają liczbę 
nasion, a przez to i liczbę samych 
roślin. 

Z tych kilku przykładów wynika 
wniosek, że gdyby pszczół nie było, 
nie byłoby pożytecznych roślin: ile- 
ikarsikich, stopniowo  wyginęłyby: 
drzewa owocowe, gdyż ‘brak owo- 
ców zniechecitby do zakładania o- 
grodów i ich pielęgnacji, jakiej za- 
wsze wymagalją. 

Mimo, że obcujemy z pszczołami 
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od! zarania naszej historii, z żalem 
należy stwierdzić, że Polska pod 
wizględem hodowli i pielęgnacji 
pszczół wieiąż jeszcze znajduje się W 
stanie niemowlęctwa i bezradności. 
Dość wspomnieć, że w takiej Czarno- 
górze liczą sprawozdawicy-pszczela- 
nze 5 uli ma jednego mieszkańca — 
u nas, mie wiem, czy wypadnie 50 
pszczół na (jedną głowę — daj Boże, 
aby bylło więcej. Cóż mówić o in- 
nych cywilizowanych kraach, gdzie 
barinictwo rozwija sie tz każdym to- 
kiem coraz poważniej i coraz sizyib- 
ciej. Polska tymczasem sprowadza: 
miód zagraniczny, zamiast go wy- 
syłać, jak było wtedy, gdy mówio- 
mo o Polsce, że to jest kraj mlekiem 
i miodem płynący. Ale wtedy istniar 
ły dla bartnictwa liczne przywileje, 
nadawane przez Piastów i Jagiello- 
nów rodzimym pszczelarzom, którzy: 
tworzyli osobny cech bartniczy. Jak 
wysoką opieką otaczał rzad i maród 
pszczołę i jej pracę, Świiadczą o item 
najlepiej dawne prawa, według któ- 
rych złodziej, gdyby się ośmielił 
włamać po miód do obcego ula, tra- 
cil prawą rękę, albo był — jak po- 
wiada prawo pisane przez starostę 
przasnyskiego, imć pana Krzysztofa 
Niszczycikiego w roku 1559 — kara- 
ny na gardle. 

Zapyta czytelnik: a czy dziś 
pszczelnietwo opieki nie ma, Są prze- 
cież wydawane coraz nowe prawa? 
Owszem prawa są, ate na papierze. 
Opieka jest także, tylko mile ma jej 
kto wykonywać. Jest nawet duża 
propaganda przez radio, a druga ko- 
sztowniejsza, bo ico miesiąc obijeż- 
dża Polskę w specjalnym wagonie 
instruktor pam Rembalski, pouczajjąc 
poglądowo jpszczellniictwa, ogrodnic- 
twa i hodowli drobiu. Ale posłuchaj 
cie co mówią pszezelarze, zrzeszeni 
w:  Okręgowem Towarzystwie w 
Częstochowie: w ciągu 1932 r. zgło- 
szono  piszącemu (kradzieże: 1) w 
Herbach Polskich w p. Trzepizura 


wybrano miód iz: 2:ch uli, 2) w Bie- 
sznie u p. Rozenbauma zniszczono. 2 
ule z pszczołami. zabierając miód. 3) 
w Częstochowie u p. Kałużyńskiego 
wybrano miód z 2-ch uli niszcząc 
pszczoły i 4) m piszącego wybrano 
2 ramki 'z miodem w jesieni, niszcząc 
matkę ii część pszczół. O wiszyistkich 
kradzieżach były dochodzenia polli- 
cyiine, na szczęście idla złodziei, bez 
skutku. 

Podczas gdy pszezelarze 'sąsieid- 
nich krajów otrzymują dla podkar- 
miania pszczół po 10 ke. cuknu ta- 
niego i czystego na każdy ul, to u 
nas. zaledwie można dostać po 2 kg. 
na ul, ale skażonego trocinami, «co 
bardzo zabójczo rwipłty'wial ma izidino- 
wolność pszczół, Zamailczę tym ra- 
zem o trudnościach połączonych z u- 
zyśsikamiem tego cukru. Są poczymio- 
me wnioski do Min. Rolnictwa! © 
zmianę tego systemu i pragnę mieć 
madziejlę, że to mastąpi. Nie! będę tu- 
taj wyszczególniał dalszych miedo- 
miagań, jakie utnudnialią i tamutią roz- 
wój pszczelinictwa. Do pewnego sto- 
pnia jest winą, samych pszczelarzy, 
że mie mają. takich przywilejów: jak 
zagranicą, bo nie chcą się zrzeszać 
i mie mają (Centrali, któraby braku- 
jace nam ulgi i prawa wylkołatała u 
mządu, m którego mie brak dobrej 
chęci. 

Większość naszych pszozelanzy to 
ludzie zazdrośni i nieoświecelni, 
przeważnie  tnzymalją  psziezołty dla 
interesu, mile mafią. do mich miłości 
i szacunku. Takich miłośników ii bar 
daczy jak Ks. Dzierżon. Dr. Ciesiell- 
ski i im podobnych było i jest bar- 
dzo niewielu. Może z czasem ilość 
prawdziwych miłośników porwiięlk- 
szy się, a prawo i opieka przestanie 
istnieć tylko ma papierze, to powró- 
cą czasy Piastów i Jagiellonów: i 
Polska naprawdę stanie się krajem 
produkującym miód dla pożytku na- 
rodu. i dobra państwa. 

Ignacy Młodkowski. 
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W sprawie propagandy pszczół kaukaskich 


Znając zalety pszczół kaukaskich 
jeszcze z czasów swego pobytu w 
Rosji, gdzie ich fenomenalna praco- 
witość i odporność były szczególnie 
podkreślane jalk przez poszczególine 
jednostki, tak organizacje i ludzi na- 
uki, a która to akzja jest w dalszym 
ciągu b. wytrwale prowadzona ma- 
wet przez bolszewików, mie iszczę- 
dzących subsydjów państwowych 
ma doświadczalnictwo w tym kie- 
runku — mie mogę się oprzeć przy- 
kremu wrażeniu na myśl co się u 
nas w Polsce robi w tym wzglę- 
dzie (?), oraz by akcja zapoczątko- 
wana przez Światłe i zapobiegliwe 
jednostki mie spaliła na panewce i 
miast dodatnich wyników nie przy- 
niosła ogółowi. rozczarowania, co 
przy różnym poziomie inteligencji 
ogółu pszczelarzy, rekrutujących 
się przeważmie ze sier mboższyich» 
mogłoby doprowadzić do zniechę- 
cenia i do potępienia w czambuł 
pszczoły kaukaskiej. 

Chodzi o to, iż hodowla matek 
kaukaskich zapoczątkowana przez 
pana Piwowarskiego, z materjałem 
wyjściowym w formie zaledwie kil- 
ku czy kilkunastu matek, jakże łat- 
wo, pomimo majlepsżych chęci, z 
powodów zupełnie od hodowcy miie- 
zależnych, — może się okazać ho- 
dowłą kazirodczą, gdzie zbyt bliski 
stopień pokrewieństwa pomiędzy 
materjałem męskm i żeńskim, do- 
prowadzi w końcu do zwyrodnie- 
nia, slkarlenia, zatraty dodatnich 
cech rasy i t. p. ujemnych skutków 


takiej hodowli, przykładów czego 
jakże często nasuwa mam sama 
przyroda. 

Zapobiec temu jednostka, czy też 
jednostki nie są 'w stanie, szczegól 
miej w dzisiejszych czasach kryzy- 
su, gdy coroczne odświeżanie ma- 
teriału hodowlanego przez sprowa- 
dzanie z Kaukazu znacznej ilości 
matek, pociągałoby zbyt znaczne 
koszta, na które nikt dziś sobie po- 
zwiollić mie może. 


Wimno itu wkroczyć bezwzględnie 
państwo, z miewielką choć a wy- 
datnp pomocą, chociażby w fonmie 
udzielenia subsydjum pod postacią 
paru setek metek, sprowadzanych 
co roku wprost z Kaukazu i rozidzie- 
lanych pomiędzy hodowców po mi- 
nimalnej chociażby cemie; przy- 
czem poza przewodnią korzyścią w 
formie odświeżenia materjału ho- 
dowlamnego, idałoby się uzyskać u- 
boczme, jak np. zniżkę cen przy 
większych zamówieniach, szybszy 
transport np. pocztą lotniczą, a więc 
i mniejsze ryzyko i t. p. 

Organizacje pszczełarskie winne 
tu wystąpić zwarcie i kołatać do 
właściwych władz o przyznanie i 
sfinansowanie takiego subsydjum, 
czem oddałyby pszczelarstwu w 
Polsce stokroć większą przysługę 
niż prowadząc jałowe i zazwyczaj 
zbędne spory. 


O. Woitkowicz-Pawłowicz. 
Wołyń. 


W sprawie polepszenia lichych miejscowości 


Czytając artykuł W. Bojarczuka 
w 10 numerze P. P. z 1932 roku p. t. 
„Ul dla miejscowości o słabym po- 
Żytiku, zrozumiałem dalczego mnie 
wydają się ule słowiańskie majlep- 
szymi. Próbowałem już uli odwró- 


conych Dad. - Bł. o ramce 435 mm. 
wysokiej a 300 mm. szerokiej, jed- 
nak okazały mi się nie odpowiednie. 
Na pytanie dlaczego? — odpowiem 
następująco: 

W 1932 roku miałem z uli słowiań 


10 P>S7TZ*GJZ ERARE ORSA 


Nr 3 


skich po 3 kg. miodu. Z uli odwiró- 
conych Dad. - BI. nie brałem wcale 
miodu i pomimo tego w jesieni oka- 
zało się. że pszczoły nie mają odpo- 
wiednich do pewnej zimowli zapa- 
sów. Podkarmiłem niektóre cukrem 
bezakcyzowym. Zaobserwowałem, 
że w odwróconych Dad.-Bl. pszczo- 
ły nie przyrabiają tak "woszczyny 
do ramek, jak w ramkach słowiań- 
skich i wskutek tego na miodarce 
obryiwają się. Wszelkie niepowo- 
dzenia w pasiekach powstają z bra- 
ku pożytku. Zaznaczam więc, że 
więcej wwagi należałoby zwracać na 
polepszenie ilichych okolic, niż na 
konstrukcje uli. 

Gospodaruję w lichej miejscowo- 
Ści i jestem przekonany, że tylko 
połepszeniem okolie (na co powinni: 
zwrócić wielką uwagę władze Pań- 
stwa) możemy powiększyć docho- 
dy z pasiek. 

Rady Szanownego Autora są bar- 
dzo ważne dla pszczelarzy gospo- 
darujących ma lichych miejscowo- 
ściach, za które Szan. Autorowi 
serdecznie dziękuję. 


Zależność systemu ula, 


Atrakcją dla całego Świata pszcze - 
larskiego w ziemi sanockiej był od- 
czyt p. dr. Tomkiewicza profesora 
Wyższej Szkoły 'w Cieszynie, pod 
tytułem jak wyżej, wygłoszony w 
Sanoku, w zapełnionej sali Rady po- 
wiatowej pod przewodnictwem Pre- 
zesa Towarzystwa pszczelniczego p. 
inspektora Antoniego Szemelowskie- 
go. 

P. dr. Tomkiewicz na wstępie wita 
obecnych pszczelarzy w imieniu bra- 
ci śląskich | cieszy się, że może i ze 
swej strony dorzucić cegiełkę, do po- 
głębienia i podniesienia racjonalnej 
pracy z dodatniemi wynikami w 
pszczelnictwie powiatu sanockiego. 

Zaznacza z naciskiem, że system 


iPszczelarzom gospodarującym na 
lichych «miejscowościach przypomi- 
nam, że tylko sadzeniem drzew mio- 
dodajnych liche miejscowości po- 
prawimy. Idzie wiosna, a z nią za- 
biją serca pszczelarzy. Nie zapami- 
najmy nasadzić miododajnych mro- 
ślin, a będziemy oczekiwać wiosny 
z madzieją, że masze ulubione pszczół 
ki, mając z czego zbierać. odwidzię- 
czą nam się za: naszą pracę. 


Odpowiednią broszurkę w celu 
polepszenia lichych okolic, wydało 
ukraińskie towarzystwo _„Silśkyj 


Fospodar* ip. t. „Medodajni rosły- 
ny“ inż. M. Borowskiego, którą czy- 
tałem u mego sąsiada (ukraińca on 
kupił w spółdzielni „Rij* we Liwo- 
wie). Taka książka przydałaby się 
i w. polskiej mowie. 
Ferens Jan 
Lubaczów Zaprzekop. 


Przypisek Redakcji. Mamy znakomicie 
1 wyczerpująco opracowaną przez św. p. 
K. ISzalkiewicza książkę p. t. „Podręcznik 
do poznawania i hodowli roślin miododaij- 
nych.“ Wydana w Wilnie w 1926 r. Nabyć 
można w każdej księgarni. 


od systemu gospodarki 


ula winien być ściśle dopasowany do 
systemu gospodarki — natomiast sy- 
stem gospodarki musi być związany 
z warunkami miododajnemi i klima- 
tycznemi. 

Niestety dzieje się tak, że co 
pszczelarz — to system ula. Osobiś- 
cie jest zdania, że zastosowanie róż- 
nych systemów jest wskazanem tyl- 
ko w pasiekach doświadczalnych. 
W praktyce swej doświadczył p. 
Prelegent, że niestety wiele ma przy- 
kładów, gdziie ludzie zupełnie niezna- 
jący się na pszczelnictwie, tu mie 
chce ich imiennie wyliczać, zabierają 
się do budowy uli, zawdzięczając 
swe powodzenie nieraz iście nie- 
prawdopodobnym imprezom dzięki 
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tylko swemu wrodzonemu sprytowi” 
Tu wymienia zabawną konstrukcję 
uła przez niejakiego Grzegorza Ma- 
nasterskiego, dyrektora przygodne- 
go teatrzyku lat temu przeszło 20, 
który skonstruował model z iakiego 
pszczelarz mógł rocznie rzekomo po- 
brać do 300 kg. miodu, gniazdo tam- 
że podobne było do wylęgarni kur- 
cząt, a co najważniejsza mógł bez 
strachu przed użądleniem pracować, 
bo pszczoły były zupełnie odgrodzo- 
ne i pracujący mie był z niemi w bez- 
pośredniej styczności. Wielu pszcze- 
larzy ma zwyczaj w rozmowie zapy- 
tywać, w jakich ulach dany osobnik 
pracuje. Podobne zapytanie mija się 
jednak zasadniczo z celem, bo nie ul, 
decyduje o wynikach, a nawet mie 
rasa (pszczół, a decyduje. przede- 
wszystkiem flora miododajna, a da- 
lej i klimat. 

Dlatego  pierwszem pytaniem ze 
strony fachowej być winno. Jakie 
rośliny miododajnet w idanejj okoli:- 
cy się znajdują. Tu daje wyraz swe- 
mu sgłębokiemu przekonaniu, że obec- 
nie prowadzona akcja sadzenia przy 
drogach publicznych drzew owoco- 
wych jest zasadniczo pojęciem błęd- 
nem. Primo: nie uwzględnia się w ta- 
kich wypadkach podglebia, wskutek 
czego drzewko marnieje; sekundo: 
wandalizm wśród młodzieży doko- 
mije zniszczenia do reszty. Obsadza- 
nie wościńców na zachodzie jak ap. 
na Śląsku i w poznańskiem, drzew- 
kami owocowemi, ma rację. Nato- 
miast we wschodniej części kraju sa- 
dźmy raczej przy drogach drzew- 
ka miododajne — w tem przede- 
wszystkiem. lipy i akacje — nie 
zapominając i pracować równocześ- 
nie mad uświadamianiem ludności 
miejscowej, a szczególnie młodzieży 
— wpajając w nią zasady, że nisz- 
czenie takich drzewek, czy kradzież 
tychże jest godną potępienia i pogar- 
dy -- jest zarazem szkodą osobistą, 
a temsamem i ogólno państwową. 


mi wyjątkami 
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Wracając do właściwego tematu, 
zapoznaje p. Prelegent zebranych z 
gospodarką rojowo-miodową 'w poz- 
nańskiem i na Pomorzu — o pożyt- 
ku późnym — a więc w sierpniu i we 
wrześniu, w którym to czasie kwit- 
ną tam bardzo licznie i silnie wrzo- 
sy, dostarczając wielkich pożytków. 
Gospodarka ipszczela w tych okoli- 
cach jest najłatwiejszą, bo zdaną 
tylko na roje, które do czasu głów- 
nego pożytku z wrzosowisk docho- 
dzą do należytej siły, dając oczeki- 
wany plon. W warunkach tych ul — 
Koszta jako majbardziej dostosorwa- 
ną do miejscowych warunków, jest 
ulem w tamtejszych stronach jedy- 
nym. 

Zupełnie inaczej przedstawia się 
rzecz ma Podolu i Wołyniu, a wiec 
w kraju mlekiem i miodem płyną- 
cym. 

Pan Prelegent stosuje tam system 
tam zwany hreczany — przez bicie 
matek. Dlaczego? Bo czas głównego 
miodobrania tam bardzo krótki, 
trwający właśnie tyľko dwa tygod- 
nie, ale zato tak obfity, że pszczoły 
rady dać mie mogą. Kwiat hreczki, 
w formie talerzyków, mafpełnionych 
miodem, przytem tuż nad ziemią, u- 
łatwia w niebywały sposób zbior 
nektaru. 

W tych okolicach z bardzo mate- 
wybijają 8 — 9 dni 
naprzód przed decydującym zbiorem 
matki — uważając dałszy rozwój si- 
ły pnia za zupełnie zbędny. Z zasa- 
dy jednak, aż do głównego prawie 
pożytku pszcezelarze tamtejsi muszą 
tę pszozółkę poprostu karmić — tak, 
że powstało; nawet przysłowie: 
Karm mię do św. Jana, zrobię za to 
z ciebie pana. Najtrudniejszy w go- 
spodarce uważa jednak p. Prelegent 
pas podkarpacki o miodowaniu sto- 
sunkowo miernem, chociaż najdłiuż- 
szem. Główną zasadą hodowcy bę- 
dzie tu dążenie, by nie tylko nie do- 
puścić do rójki, ale przeciwnie tak 
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gospodarzyć, by osoda pszczeła na- 
wet nie skłaniała się do rójki. Dla- 
czego? Powziąwszy decyzję rojenia 
się, pszczoła przestaje pracować. Bo 
i pocóż troszczyć się jej o dalsze 
zapasy, jeśli ona 'wie, że wkrótce do- 
tychczasowy dom opuści. Podobnie 
dzieje się przecież i u ludzi. Wyła- 
mywanie zaś i wyrzynanie matecz- 
ników stosowana jako środek za- 
pobiegalwczy: jest absurdem — bo 
pszczoły tem. zacięciej — podobnie 
jak dzieci trwają przy swych zamia- 
rach z niesłychanym wprost uporem 
natychmiast biorą się do roboty no- 
wych miseczek dla przyszłych ma- 
teczników. 

W ostatnich czasach dla zabezpie- 
czenia się przed rójką, stosują bicie 
starych matek, a zastąpienie ich no- 
wemi i młodemi. Jest to jedyny spo- 
sób i zdaje się, o ile dotychczasowe 
doświadczenia wykazały — radykai- 
ny. Nazywanie matki z niemiecka kró 
iową, nie odpowiada prawdzie, bo 
ona zupełnie w ulu nie rządzi, a słu- 
ży tylko, do znoszenia jajeczek, a 
więc do podtrzymania osady. Rzą- 
dzą natomiast w ulu, raczej zwykłe 
psizczoły, czyli: robotnice, powodując 
się przedewszystkiem wysoko roz- 
wiiniętym instynktem a może i prze- 
błyskiem rozumu?! 

Również i rasa pszczół odgrywa 
wielką rolę 'w kwestii rojenia się. — 
Do najmniej rojnych zaliczamy na- 
szą rasę krajową, znaną także bo- 
rówikę — dobrą na miód zato kłóją- 
cą niemiłosiernie. Przezorny pszcze- 
larz powiinien przeprowadzać selek- 
cię pszczół ww swej pasiece, bacząc 
nietylko ma siłę pnia, ale i ma sprę- 
żniość pszczół do pracy. 

Tak w systemie hreczanym jak i 
podkarpackim systemie uli winietn 
być ciepły w zimie i na wiosnę — 
zimny i przewiewny w czasie mio- 
dobrania. — Dlaczego? Pszczoła ob- 
darzona większą ciepłotą niż czło- 
wiek — posiada bowiem zwykłą 


temperaturę 38 st. C. — a truteń o 
10 stopni więcej — potrzebuje do wy- 
lęgu czerwia 40 st. C. I jeżeli osada 
tej temperatury w ulu niema — wów- 
czas czerwienie matki zmniejsza się, 
bo pszczoły z obawy że tegoż nie 
wyigrzeją, karmią matkę skromniej 
a pewnem jest, że zmniejszenie po- 
karmu wpływa i na zmniejszenie 
czerwienia. Widzimy więc, że czer- 
wienie zależne jest od pszczół — ro- 
botnic a nie od matki. Stosując się do 
tej tezy uważa p. IPrelegent ul sło- 
wiański — Dr. KCiesiellskiego , jako 
najlepiej odpowiadający tym zasa- 
dom — a więc ul wązko wysoki a nie 
nizko szeroki — bo tylko w tym są 
te warunki o jakich wspominamy. 

Potrącając więc ilo ule systemu: 
amerykańskiego jest im przeciwny 
raz z powodów już jak wyżej pod- 
niesionych, zanaczając, że ule te 
szczególnie 'w rękach pszczelarzy 
lichych i miedoświadczonych były 
i są przyczyną «choroby zgnilca, 
która to choroba grasuje niestety w 
wiielu okolicach naszego kraju, ale 
i w Kanadzie na przestrzeniach bar- 
dzo wielkich — nadto ule te nadają 
się rzeczywiście tylko dla Ameryki 
gdzie często bywa nawet 200 — 300 
kg. miodu rocznie, a temsamem mo- 
gą nakładać i 10 madstawek. 

Z ogólnych uwag zauważa p. Pre 
legent, że zawsze w pszczelnictwie 
tak się dzieje, że w latach bardzo 
pomyślnych — miodu jest stosun- 
kowo mało. Jestto właściwie para- 
doks. I jakie czynniki działają tu 
na zmniejszenie pożytku? Tajemni- 
ca leży w tem, że gdy w cieniu 'wy- 
sokość temperatury dochodzi do 
28 st. C, praca w ulu ustaje. Ustaje 
przedewszystkiem dlatego, że w 
tej ciepłocie wosk w ulu mięknieje, 
a pszczoła powodując się czy to in- 
stynktem czy też i rozumem wybie- 
ra z niezaszytych plastrów miód i 
tak obładowana, zwisa nieruchomie 
pod ramkami względnie pod ocz- 
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kiem tak długo, dopóki temperatura 
nie ochłodzi się. Następuje więc 
czas bezczynności u pszczół, jakkol 
wiek według badań w kwiatach 
jeszcze jest ipoddostatkiem nektaru. 

Pszczoła wówczas "mie łasa jest 
na miód — choćby jej całą misę ktoś 
podstawił — zupełnie do niej się nie 
zbliży. 

W tych wypadkach jedynym za- 
biegiem jest należyte ocienianie i 
przewietrzanie pasieki. 

Pszczoła, jako stworzenie, mające 
wśród owadów jako jedyna krew 
ciepłą — posiada nadto cały ustrój 
budowy swego ciała, przedziwnie 
zbudowany, biorąc choćby pod u- 
wagę, że prócz tysięcy oczek zło- 
żonych posiada i około 6 tysięcy 
nosów. Są to czynniki w ogólnej 
budowie itak ważne, że w miieby- 
wały sposób ułatwiają jej pracę, tak 
w ulu jak i orjentację w przyrodzie. 

Na tem p. Prelegent kończy cen- 
ny swój wykład, którego wszyscy, 
jakkolwiek prelekcja trwała pełne 
2 godziny ze skupieniem wysłuchali. 

To też i rozległa się burza oklas- 


ków — nadto podziękowania zło- 
żyli p. Prezes Szemelowski oraz p. 
Poseł Augustyński. 

W dyskusji, jaka się wywiązała, 
p. Prezes Szemelowski przeczy, ja- 
koby pszczoła obdarowana była i 
rozumem, bo ten dar posiada tylko 
człowiek, zaś wszystkie jej zalety 
zalicza w komto wysoko rozwinięte- 
go instynktu. 

P. Prelegent podaje różne cieka- 
we spostrzeżenie z życia pszczół, 
doświadczone w swej długiej pra- 
cy i jednak jest zdania, że pszczół- 
ka ta prócz wysokiego instynktu 
ma przecież przebłyski i rozumu. 

Kończąc te przedługie sprawo- 
zdanie, dodam od siebie, że w cią- 
gu swej też długiej pracy w pszczel- 
nictwie — nie miałem dotychczas 
sposobności być ma wykładzie 
pszczelniczym, któryby bardziej w 
sposób przekonywujący był wygło- 
szony. Składam przeto i ze swei 
strony Szanownemu Prelegentowi 
p. Dr. Tomkiewiczowi piękne po- 
dziękowianmie. 

Konstanty likow. 


STATYSTYKA PSZCZELARSKA 


Niedawno czytaliśmy w P. P na- 
rzekamie. że finlandczyk, omawia- 
jący stan pszczelarstwa w poiedyń- 
czych państwach Europy, całkiem 
pominął Polskę. To jest dla nas 
rzecz bardzo przykra i kompromi- 
tująca. Nie wiem, co powodowało 
owym finlłlandczykiem — czy nie- 
chęć do Polski, czy brak wiadomo- 
ści statystycznych z niej. Nie ma 
żadnych danych do posądzania go 
o niechęć, matomiast brak danych 
statystycznych jest bardzo możli- 
wy. Wszak my sami zwłaszcza z 
prowincji nie mamy żadnego pojęcia 
o stanie pszczelarstwa w Polsce; 
gazetki o tem wcale nie piszą, ani 
nie słyszę o dziele, któreby tę ma- 


terję omawiała. Skoro tak sprawa 
stoi u mas, to cóż dziwnego, że o nas 
nie ma zielonego pojęcia obcokrajo-= 
wiec. Uderzmy się w piersi. że to 
nasza wina, zarazem zróbmy sobie 
przyrzeczenie, że zaczniemy o sobie 
więcej pisać — mie dla "własmej 
chwalby, ale dla dobra naszego mi- 
łego zawodu. Niechże tedy wszyst- 
kie organizacje pszczelarskie na- 
deszlą do swych czasopism krótkie 
sprawozdania roczne, — by bliższy 
i dalszy wiedział, dzie najlepiej, a 
gdzie najgorzej. 

idąc za tą myślą podaję niektóre 
dane o stanie pszczelarstwa w po- 
wiecie Tarnobrzeskim — Małopol- 
ska. 
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Według statystyki zebranej w r. 
1931 uprawia tu hodowlę pszczół 
432 pszczelarzy w 2129 ulach. Są 
to mle majrozmaitszego systemu: 
najwięcej słowiańskich ï 'dzierżo- 
nów, a obok mich tu i ówdzie widzi 
się amerykany i warszawskie. 

Z owych 432 pszczelarzy aż 396 
posiadają pni po 1—10, 30 pszczela- 
tzy po 11—20 pni, 4 pszczelarzy po 
21—30 pni, I pszczelarz w grani- 
cach 40—50 pni i 1 pszczelarz w 
granicach 80 pni. Przeciętnie ina. 
jednego pszczelarza (wypada 5 pni. 

Powiat liczy 72 gmin małop. Z 
tych 5 gmin mie mają żadnego 
pszczelarza; ma każdą z reszty 
gmin wypada przeciętnie 6 pszcze- 
larzy o 31 pniach. 

Pszczelarze zorganizowani są w 
Sekcję pszczelarską przy Okręgo- 
wem Towarzystwie Rolniczem; o0- 
becnie Sekcja liczy 42 członków z 
zapłaconymi wkładkami po zł. 1.50 
rocznie. Sekcja istnieje od 23. 
1930. 

Sekcja od początku swego istnie- 
nia zajęła się zaopatrzeniem pszicze- 
larzy w węzę sztuczną. Zakupiła 
wosk, który następnie dała p. Raw- 
skiemu W. z Miechocina do przero- 
bienia na 'węzę. Sprzedała w r. 
1931 szt. 71 arkuszy formatu ramki 
słowiańskiej, w r. 1932 szt. 171. 

Węzę sprzedawano w çr. 1931 
członkom po 65 gr., nieczłonkkom ipo 
10 gr.; w r. 1932 członkom po 60 gr., 
nieczłonkom po 65 gr. arkusz. 

Akcia zaopatrzenia pszczelarzy 
w cukier skażony nie udała się w 
r. 1931 z powodu niekalkulacji. Na- 
tomiast na r. 1932 uzyskała Sekcja 
kontyngent 2300 klg. cukru, z cze- 


szczelarze! — Rozpowszechniajmy miodo- 

daina akację! Dużą porcje nason bia- 
łej alkacji wysyla optatnie po madesłan: MU 
1 złotego w znaczkach (poazitowych: 
Towarzystwo Pszczelarskie w  Rudn. ka 
m. Samem. 


go wykorzystała 2200 klg. Rozdzie- 
lono między pszczelarzy na wiosen- 
ne podkarmianie 700 klg., na jesien- 
ne 1500 klg. Na wiosnę wybrało cu- 
kier 62 pszczelarzy, w jesieni 145, 
razem 207. Cukier sprzedawano 
loco Tarnobrzeg po 55 groszy za 
1 klg. Okazało się, że cukier był w 
cukrowni wadliwie skażony; skażać 
się więc będzie cukier w  przy- 
szłości w Sekcji. 

Sekcja wniosła podania do Na- 
czelnego Związku  Pszczelarskiego 
do Małopolskiego Związku Pszcze- 
larskiego i Małopolskiego Towa- 
rzystwa Rolniczego 0  postaranie 
się, aby kontyngent ustawowy 2 kg. 
cukru ma 1 pień rocznie został pod- 
wyższony i żeby sposób skażania 
cukru zmieniono przez opuszczenie 
trocin, wreszcie by cukrownie dały 
zniżkę dla cukru nawet ponad kon- 
tyngent ustawowy. Jak widać ak- 
cja stosunkowo nieznaczna, bo do- 
piero początkowa. 

Powiat Tarnobrzeski leży iw wi- 
dłach Wisły i Sanu; od wschodu i 
południa otoczony jest (lasami — 
resziłką puszczy Sandomierskiej. 

Poza lasami główny pożytek daje 
głównie akacja. a w pobliżu iko- 
ściołów lipa. ` Sady. zakłada się w 
powiecie w ostatnich czasach b. in- 
tensywnie i one w przyszłości przy- 
czynią się do podwyższenia pożyt- 
ku. W okolicach leśnych można 
nazwać pożytek średnim w okoli- 
cach wolnych od iasów bardzo sła- 
bym. Toteż tylko gminy lasowe wy- 
kazują wyższą liczbę pasiek. 


Chalcarz Józef 
Tarnobrzeg 18.12 1932 r. 


NDZ WARZYWNE i KWIATOWE 

w każdej ilości dostarcza ua. zamówie- 
mie i wydaje ma. miejscu  Pszczelłarz-O'gro- 
dnik Zltota 4. 
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Moje spostrzeżenia i prace w pszczelarstwie 
podczas wakacji 


Zanim przystąpię do właściwega 
tematu, przedstawię kolegom, w ja- 
ki sposób zostałem przyjacielem 
pszczół, ”) 

W maju, w zeszłym roku szkol: 
nym, zapisałem się do Kółka pszczel- 
niczego, istniejącego ma terenie na- 
szej Spółdzielni. Z chwila zetlknię- 
cia się z pasieką, obudziło się w ser- 
cu mojem duże zainteresowanie w 
tej dziedzinie. (Chciałem zdobyć jak 
najwięcej wiadomości teoretycznych 
i praktycznych z zakresu 'pszczel- 
nictwa. Lecz miestety, z powodu 
przedwczesnego wyjazdu, celu swe- 
go nie osiągnęłem. 

W wakacje spotkałem się z pa- 
sieką, wprawdzie małą, bo składa- 
jącą się z jednego ula, ale w zupeł- 
ności zadowalającą mnie. Od pier- 
wszego do ostatniego dnia pobytu 
na ferjach, nie przestawałem odwie- 
dzać ula, stojącego wśród drzew ja- 
błoni, grusz i akacji. Mając małe 
pojęcie o pszczelnictwie. trudno mi 
było zabrać się do pracy. W ciągu 
trzymiesięcznego pobytu  zaobser- 
wowałem dużo rzeczy, które były 
dla mnie nowością i tem więcej zaj- 
mowały mnie, 

W pierwszej połowie lipca zauwa- 
żyłem następujące zjawisko: w pro- 
mieniu 5 metrów od ula. wrzały roz- 
ruchy wśród pszczół. Nie można 
było do nich dostąpić. Ruch ten 
trwał , około pół œodziny. Część 
pszczół zebrała się na gałęzi w od- 
ległości paru metrów od ula. Zorien- 
towałem się, że nastąpiło wyroje- 
nie. Z błyskawiczną szybkością za- 
brałem się do ulokowania tego roju 
w nowym ulu, Praca z tem zwią- 


1) Refrat był odczytany w dniu 18.X-32 r. 
na zebraniu Kółka 'pszczelarskiego przy 
Seminarium w Ursynowie. 


zana poszła mi pomyślnie, pomimo, 
że nie miałem dostatecznego do- 
Świadczenia. Staropolskim więc 
zwyczajem, wzięłem przetak, kro- 
pidło, wodę i przystąpiłem do dzie- 
ła. Ponieważ róż był bardzo silny, 
więc trzy razy zbierałem pszczoły 
z gałęzi i nosiłem ie do ula nowego. 

W toku tej pracy zauważyłem, że 
pszczoły z początku niechętnie przyj 
mowały to nowe mieszkanie; ucie- 
kały z niego, unosiły sie nad mim 
i zbierały się w grupki. To dała 
powód do wysnucia wniosku, że w 
ulu nie było jeszcze matki. Z chwi- 
lą dostarczenia mszczołom matki, 
powstała w nim inna atmosfera. 
Pszczoły zabrały się do pracy. 
W przeciągu tygodnia ramki wypeł- 
nione były plastrami. Wyniki ich 
pracy były duże, bo gdy ipo miesią- 
cu przeprowadzałem porządki w pa- 
siece, zauważyłem, że miodu było 
dużo. 

Podczas tei pracy spostrzegłeńm 
w Świeżo osadzonym ulu ziawisko, 
którego mie mogłem sobie wytłóma- 
czyć. Bo oto plastry występowały 
z ramek, wskutek czego nie miały 
one odpowiedniego kształtu, jeden 
stylkał się z drugim. 

Przypadkowo dowiedziałem się, 
że przyczyna tych zboczeń leży w 
ustawieniu ula. Pszczoły budują 
zawsze plastry prostopadle do zie- 
mi. Chcąc więc uniknąć tych nie- 
dociągmień, trzeba ul ustawić pro- 
stopadle do powierzchni ziemi. 

fnnmym razem rzuciło mi się w 
oczy, że w pniu starym było bardzo 
dużo trutni, a w nowym wszystkich 
trutni mógłbym policzyć na palcach. 

Ostatnim faktem zasługującym na 
uwagę, który zauważyłem na tere- 
nie mojej pasieki, było co nastepuje: 
w odległości 50 metrów od uli, zna- 
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lazłem na ziemi rój, składający się 
z matki i pszczół około 40. 

Przypuszczać należy, że rój który 
znałaziem był większy, lecz wsku- 
tek braku nad nim opieki, szeregi 
współtowarzyszek topniały, ginąc 
śmiercią głodową. Najsilniejsze, któ- 
re spotkałem dochowywały jeszcze 
wierności swej matce. Mały ten ro- 
ik nie mogłem obsadzić w oddziel- 
nym ulu, gdyż zwątpiłem w jego 
egzystencję. Zachęcony radami miej 
scowych pseudo - pszczelarzy, osa- 
dziłem ten skąpy rój w ulu z pszczo- 
łami. 

Cel miał być taki, że z chwilą, 
gdy wpuszczę matkę do pnia z 
pszczołami, wówczas musi nastąpić 
wyrojenie. Z próby łączenia 2 ro- 
jów korzyści mie było, gdyż pszczo- 
ły ze znalezionego roju mie chciały 
wejść do środka ula. Ponieważ róż- 
niły się one od tubylców barwą łat- 
wo więc mogłem zaobserwować je. 
W dniu następnym nie było ich ani 
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w ulu, ani też w wyłocie ula, lecz 
leżały na piasku nieżywe. 

Gdybym miał więcej praktyki i 
wiedzy pszczelmiczej, mógłbym nie 
dopuścić do tak fatalnych następstw. 

Przy przeglądzie przed wyjazdem 
do Seminarjum zbadałem stan zapa- 
sów w owych dwóch ulach. Skon- 
statowałem, że w starym silniej- 
szym pniu miodu jest wystarczająca 
ilość. Natomiast pszczołom w pniu 
nowym, należy przyjść z pomocą. 
Muszę jeszcze dodać, że przegląda- 
jąc w drugiej połowie sierpnia owe 
dwa ulle, ścieśniałem gmiazda, usu- 
wając próżne, nie osadzone przez 
pszczoły ramki. 

Dojście do prawdy drogą samo- 
dzielnej praktyki daje dużo korzyści. 
Dlatego, zachęcam Kolegów Pszcze- 
larzy, aby w miarę możności korzy- 
stali z zajęć związanych z gospo- 
darką pasieczną w czasie wakacyj. 


I. B. 


Pszczelnictwo na Kresach Wschodnich 


Życie jw swojej ewolucji ciągle po- 
dąża: naprzód. Nie wszystkie jednak 
kraje, lub w obrębie nich poszczegól- 
nę dzielnice, jednakowo dotrzymują 
kroku ogólaemu |postępoawii gospo- 
darczemu. Tak mamy i w naszych 
województwach wschodnich. Wiele 
dziedzin życia, które na zachodzie 
są „chlebem . powszednim“ il imogą 
sig należycie rozwijać, wschód zna 
li tylko ze słyszenia, a jeśli wykonu- 
je próby, to bardzo oksiiłrożnie i nie- 
utnie. Nie też dziwnego, że i pszczel- 
mictwo, które uległo także w swoimi 
rozwoju historycznytn pewnej ewo- 
luci na wschodzie ma bardziej pier- 
wolny: charakiter. » | 

Przed paru jeszcze laty. w: Nowo- 
gródzkiem niemal mie można było 
mówić o gospodarce pszczelnej Wo- 


bec stanu: jw jakim się: pszczelłniltwo 
znajdowało. Jako ul panowała tu 
iwiszechiwładmie | „kłoda* t. j. pień 
wydrążony wewnątrz, umieszczany 
pionowo jako tak . zwany „stojak“, 
lub też ukośnie — „leżak“. W kto- 
dach takich pszczoły żyły bardzo 
pierwotnie, a pszczelarz , musiał 
ograniczać iswoką |ngerencję (tylko 
do dwu zasadniczych czynności: 
wybranie zapasu miodu pa jesieni i 
podczyszczenie na wiosnę. Poza tem 
pszczoły,, nietylko rządziły się same, 
ale jeszcze plrzez siwą dużą skłonność 
do naturalnej rójkii, trzymały pszcze- 
lliarza w pasiece przez całe lato, któ- 
ry tmusiał ich. pilnować , jw obawie 
przed ucieczką. Ucieczka rodów była 
na porządku dziennym, przeto w ce- 
Jw łapania takich „uciekinierów za- 
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ciągano w lasach na drzewa, dobrze 
opatrzone ii iwywoskowane  ule-kiło- 
dy. W nich to, lub w dziupiach drzew: 
osiładał taki rój, stając Się własno- 
ścią rego czyj był uli, lub tego, kito 
znałazł | wykurzył z dziupli. 

W dnie gorące, a bardzo często 
nv okresie intensywnego , miodobra- 


nia, obserwowało się cale . masy 
pszczół „ieżących ma ulu, czy to 
obessane miodem (w obawie , przed 


oberwaniemi ' isie (pilastrów, | czy [to 
próżnujące ze względu na brak miej- 
sca jw ulu. Skutkiem tego pszczelarz 
był bezradny: wobec tsitirat takie z te- 
go powodu. ponosit. \ 

Jednak ostatnie parę lat zazna- 
czyły się bardzo intensywnym po- 
stępem. Zaczęto iw niektórych miej- 
scowościialch  przekiształcać zwykłe 
„kłłoldzy** ma |ramoiwe, , umieszczając 
je SARZE, przyczem wyłdrążenie w 
przekroju (jest kształtu prostokąta, 
do khókeso: są wkładane ramki. Ca- 
łość, przykryta daszkiem (z desek 
podobnych jak przy ulach ramo- 
wych zwyklych, deleye się na 
koziołkach. | 

Również loraz częściej | spotyka 
się ule ramowe, stanowiące już w 
niektórych pasekiach olbrzymią wiek- 
szość. „Kłody“ trzyma ię tu tylko 
dla naturalnej rójki, gdyż- sztucz- 
mych. moliów dotychczas się mie two- 
rzy. Jako jcielkajwy iszczególł: eiwolu- 


cyjny u jednego piszczellarza - prak- 
tyka, co to milby' wszystkie „szepty 
i recepty“ ma : pszczoły posiada, a 
przynajmniej za takiego uchodzi, we 
wisi, znalazłem ule ramowe bez ra- 
mek, (gdzie pszczoły | gospodarują 
podobnie jak iw „kdłodach”. , 

W związku z. wprowadzeniem wli 
ramowych pozostaje konieczna Įpo- 
trzeba umiejętnej i celowej gospodar- 
ki. Spełnienie tego zadania uważam, 
że leży w znaczmejj mierze na mna- 
szych lokalnych onganizacjach rol- 
niczy'ch, które tą dziedziną życia go- 
spodarczego muszą się zaintereso- 
wać bliżej i to zarówno w zakresie 
produkcji jak i zbyłtu. Wieś kreso- 
wą można ująć i podnieść tylko po- 
zytywną i plamową pracą dającą wi- 
doczne rezultaty. Dlatego właściwie 
tam instruktor, nauczyciel il pracow- 
nik społeczny powinien wykorzystać 
tę dążność do postępw ii przez spe- 
cjalne wykłady, pokazy i kursy nie- 
tylko wykazać potrzebę  umiejętnej 
ooo dk alle wzbudzić | zaufanie 
do zdobyczy naukowych tw różnych 
dziedzinach. Powinni wykazać po- 
trzebę lepszego odżywiania się wsi, 
potrzebę dźwigania się ma wyższy 
szczebel! kultury duchowej i mater- 
jalnej, by wyzwolić się z pęt zacofa- 
nia i wkroczyć na ngwe tory. 


Zygmunt Charkiewicz 


Praktyczna topiarka wosku 


W Nr. 1 z przeszłego roku wiel- 
ikopolskiego pisma  pszczelarskiego 
„Posener Bienenwirt* redaktor te- 
goż p. Snowadziki pisze: „Wielkie 
znaczenie dla racjonalnej gospodarki 
pasieczmej ma odnawianie ramek 
gniazdowych możliwie co trzy lata. 
Dla odnawiania gniazd 20 mulowei 
pasieki trzeba comocznie jakieś 10 
kg. węzy sztucznej, co powoduje 


` 


wydatek około 120 zł. Wydatek 
ten zaoszczędzi sobie pszczelarz, 
który skrzętnie ‘wszelkie kawałki i 
odpadki woszczyny zbiera i takowe 
wraz ze staremi plastrami przetapia. 
a wosk ma węzę zamienia. lub sam 
takową wyrabia. 

Jakaż była by więc najprostsza, 
najtańsza i majpraktyczniejsza to- 
piarka, która by przedewszysitkiem 
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pozwalała tej uprzylkrzonej chlapa- 
niny uniknąć? 

W czasie swej prawie 40-letniej 
praktyki pszczelarskiej "wypróbo- 
wałem najróżniejsze topialtki. wosku. 

Zobietnic różnych wynalazców 
połowę trzeba było skreślić. Przy 
najlepszych topiankach o wydosta- 
niu wszystkiego wosku mowy być 
nie mogło. W ostatnich latach pró- 
by moje szły w kierunku wynale- 
zienia sposobu, ażeby bez straty 
czasu i bez specjalnego zużycia pa- 
liwa móc wytopić posiadany susz. 

Topiarka taka powinna swoją 
zzymność spełniać, stojąc ma płycie 
kuchennej pomiędzy innemi garnka- 
mi. Conajwyżej pod koniec wyta- 
piania przestawia się ją na środek 
płyty, przeznaczając dla niej extra 
garstikę węgla. 

Topiarka taka nie powinna też 
być za duża. Z dwóch 'topiarek róż- 
nych wielkości, które przez dłuższy 
czas używałem, majodpowiedniejszą 
wydaje mi się topiarka o średnicy 
20 icm. i 36 cm. ' wysokości. Załączo- 


ny rysunek A przedstawia tę to- 
piarkę w przekroju. 

W kociołek zrobiony z grubej bia- 
tej blachy, wstawiamy cylinder z 
takiej że blachy o średnicy 15 cm. 
Cylinder od spodu jest otwarty. Na 
3 cm. od górnego brzegu wlutowa- 
na jest gęsta siatka z drutu mosięż- 
tego z wierzchu cylinder: ten za- 
myka się szczelnie przylegającą po- 
krywiką z takiejże siatki drucianej. 

Cylinder ten ustawiamy otwar- 
tym końcem do góry, mapełniamy 
woszczyną, złekka ugniatamy» przy 
suwamy do brzegu stoła, nakrywa- 
my  kociołkiem i wszystko razem 
odwiracamy, przyciskając napełnio- 
ny cylinder do dna kociołka, aby 
pokruszony susz się mie wysypał. 
Cylinder przyciska, ido dna ikociołka, 
kolankowato zagięty pręt b, który 
jest znów przytrzymywany przez 
pręt c, przesadzony (przez, odpowie- 
dnie otworki w kociołku i w kolam- 
kowatym pręcie. W razie potrze- 
by pomiędzy kolankowaty pręt i 
brzegi cylindra wkładamy dwa 
drewniane kliniki. ( W Nr. 5 „Pose- 
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ner Bienenwirt* p. Snowacki podaje 
inny praktyczniejszy sposób przy- 
trzymywania cylindra, mianowicie: 
wewnątrz kociołka  przylutować 
dwa naprzeciwłegłe 5 om. długie: 
wąskie paski blachy, do zewnętrz- 
mej cian cylindra przylutować ta- 
kież dwa paski, wstawiony cylinder 
obracamy tak, żeby paski cylindra 
trafiły pod paski przy ścianie kocioł- 
ka. 

Dwa drewniane kliniki wsadzone 
pomiędzy paski blachy, doskonale 
cylinder do idna kotła przyciskają 
(rysunek B). 

Kociołek napełniamy wodą tylko 
o tyle, ażeby wody ponad cylin- 
drem było 1—2 cm. (Cylinder rzecz 
prosta musi być miższy od kociołka 
o jakieś 10 cm.), ponieważ nagrzana 
i wrząca woda podniesie się na 5—8 
cm. 

Półgodzinne (ale tylko wolne go- 
towanie wystarczy. Po zestawie- 
niu topiarki z ognia cała masa osia- 
da. Dla wygodnego zdjęcia zasty- 
głego krążka wosku należy po ze- 
stawieniu topiarki z ognia wlać 1 1. 
wrzącej wody. Po ostygnięciu zdej- 
mujemy krążek wosku, rwodę zle- 
wamy i tę samą masę zalewamy po 
raz drugi wodą i stawiamy na kuch- 
ni; w tem sposób postępujemy itak 
długo, jak tylko wosk się jeszcze 
wytapia. Ostygłe resztki w cylin- 
drze same wskazują, jak należy, da- 
lej postępować. Jeżeli są kruche 
i sypkie idą do śmietnika, jeżeli są 
ścisłe i zlepione jeszcze raz idą do 
zylndra. Po wytopieniu całego za- 
pasu suszu, krążki wosku kruszymy 
i jeszcze raz w tymże cylindrze 
przetapiamy. 

Taką topiarkę miejscowy (w Po- 
znamiu) blacharz: robi za 15 zł. Po 
otrzymaniu tej kwoty wraz z opłatą 
za przesyłkę pocztową wagi 5 kg. 
natychmiast polecam  obstalumek 
wykonać. 

Tyle p. Snowadzki. 


Szkoda tylko że p. Snowadzki 
nie wspomniał w swoim opisie o 
tem, czy przy topieniu suszu w tej 
topiarce nie dzieje się to samo, co 
przy topieniu w zwyczajnym garn- 
ku, że często masa ta ma dnie się 
przypala. Gdyby tak było, to łatwo 
było by temu zapobiedz. przez wsta- 
wienie (po napełnieniu cylindra su- 
szem) podobnego sita, jakim cylin- 
der jest u góry zamknięty, tylko 
tak, żeby to sito się znajdowało na 
2—3 cm. od dna kociołka. Jestem 
również przekonany, że niejeden 
pszczelarz powie: wielka mi rzecz, 
ja już tyle fat susz przetapiam zwy- 
czajnie w garnku, wylewam w 
rzadki worek, wyciskam takim czy 
owakim sposobem i koniec. Wątpię 
bandzo» czy powinniśmy takim koń- 
cem się zadawalniać! Wiemy do- 
brze, że te „wytłoczyny* chetnie 
jeszcze kupują domokrążni handla- 
rze, co właśnie powinno nas przelko- 
nać, że tam została jeszcze pewna 
ilość wosku, którego wydobyć nie 
umieliśmy i może wcale sobie spra- 
wy nie zdajemy ile wosku tracimy. 

Odpowiedź na pyltanie ile wosku 
pozostaje w tych odpadkach daje 
nam p. Weippl, dyrektor szkoły 
pszczelniiczej w Austrji, który w 
lipcowym numerze „Bienen vater“ 
z przeszłego roku pisze, że po skru- 
pułatnym badaniu 'wyttłoczym pozo- 
stałych po wytapianiu suszu różne- 
mi sposobami: pozostaje: 

1) Wyrtłoczyny z suszu topione- 
go w wosku, umieszczonym w ko- 
tle z wodą, wyjprasowane, zawie- 
rały 55,4 procz. wosku. 

2) Odpadki pozostałe wi słonecz- 
nej topiarce zawierały 55,64 proc. 
wosku. 

3) Wytłoczyny z majlepszej to- 
piarki parowej z prasą systemu 
Müllera zawierały 15,3 proc. wosku. 


Bogumił Zalewski 
Łomianki, w lutym. 
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Najlatwiejszy sposób podkarmiania głodnych pni nawet w zimie 


W odpowiedzi ma artykuł W. P. 
Kisielińskiego z Siedlec w N. 3 P. 
P. ub. r., załączam przy miniejszem 
rysunek najpraktyczniejszeł, dotych- 
czas, podkanmiaczki, będącą łącznie 
z ulem ma P. W. Kr. w Poznaniu. 


Znajduję, że zastosowanie podkar- 
imiamia pszczół przez W. P. K. liest 
zbyt prymitywne i bardzo niepralk- 
tyczne, «o po przejżeniu rysunku 
uzna sam W. P. Kisieliińsiki. 

Wszyscy moi sąsiedzi (psiziczelarze 


iuż zastosowali moją podkarmiaczikię 
i są bandzo zadowoleni z przysługi 
jaką im oddała. 


Przez moją podkanmiaczkę można 
podkammiać pszczoły bardzo: szybko 
i o każdej porze wok, jednocześnie 
wyzyskując gniazdo (miejsce w po- 
duszce) podkarmiaczki ma poddawia- 
mie matek i t. p. manipulacje, 
po uprzedniem  przykryciw otworu 
szikłem, aby każda czynność pszczół 
mogła być przez mas obserwowana. 


Warka. 
Adam Haebich. 


ZRZESZENIA PSZCZELNICZE 


MIESIĘCZNE ZEBRANIE WAR- 
SZAWSKIEGO WOJEWOÓDZKIego 
TOWARZYSTWA Pszczelarskiego. 


W dn. 19 lutego odbyło się ze- 
branie przy: współudziale 30 osób. 
Pogadamkę, starannie przygotowaną 
o wiosennych robotach w pasiece, 
wygłosił p. B. Zalewski za co: zebra- 
mi semdłeiczniie  podziiękowialii prele- 
genitorwi, poczem wywiązała się o- 
ży'wioma dyskusja. Następną poga- 
damkę o zwalczaniu motylicy miat 
p. Jatymowicz, po której wywiiąza- 
ła się jeszcze dłuższa dyskusiia, dzie- 
lono się swojemi sposobami  |prize- 
chowywaniia zapasowej woszczymy. 
W wyniku dyskusji, okazało się, że 


lepiej przechowywać suchą, t. j. 0- 
bessaną przez pszczoły woszczynę, 
pod stosy: madsłtawiek z zapasowemi 
plastrami aasypywać nańtaliny, prze- 
kładać pilastry: liśćmi orzechowemi, 
trzymać woszczynę w przewiewiiemi: 
miejscu. 

Następne zebranie zostało wyzna” 
czone na 26 marca o godz. 15 w lo- 
kalu Stowarzyszenia Chmześcijań- 
sko Narodowego Nauczycielskiego 
przy ulicy Senatorskiej mr. 19. Po- 
gadamki o prowadzeniu pasieki prized 
i'w czasie miodobrania w różnych 
systemach uli z madstawkami i bez, 
a także z użyciem krat odgrnodowych 
wyjgłoszą pp.: Jatymowicz, Sroka 
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(referent pszczelnietwa Radomskiej 
Dyrekcji Kolejowej) i Zalewski. Za- 
rząd W. W. T. P. uprzejmie prosi 


członków o jakmajliiczniejjsze przy- 

bycie. ) 
PROTOKÓŁ 

z posiedzenia Zarządu Związku 


Pszczelarzy woj. Kieleckiego 'odby- 
tego dnia 11 grudnia ub. r. Obecni 
pp.: W. Wiązecki, F. Kamiński, B. 
Brzósko, St. Skrzypek, J. Grabda. 

Na posiedzeniu przewodniczył vi- 
ce-prelzes Związku p. W. Wiązecki. 
który ma wstępie. postawił "wniosek 
aby w miejsce p. Sztobryna, kióry 
na zebrania nie przybywa i obecno- 
ści mie usprawiedliwia, dokoopitować 
p. Bolesława Brzóskę. Zebrani wnïo- 
sek powyższy jednogłośnie przyjęli. 

P. Brzósko referuje sprawę cukru 
do wiosennego podkanmiania pszczół. 
Delegacja Związku w składzie p. 
Wiązeckiego i Brzóski uzyskała za- 
pewnienie od Izby Skarbowej, iż cu- 
kier będzie mógł być skażony ma 
miejscu zużycia, a wiec w miejsco- 
wiościach, które Zarząd Związku Iz- 
bie Skarbowej wskaże. Na skutek 
telefonicznego odniesienia się p. 
Brzóski do Dyrekcji P. K. P. otrzy” 
maliśmy zapewnienie zniżki transpor- 
tw kolejowego ma cukier dla pszczół. 
Wskutek tego cena 1 q culkinu będzie 
tańsza 0 6—7 zł. Wobec tego posta- 
nowiono zawezwać miezwtłocznie 
Sekcje i T-wa Pszczelarskie aby 
wpłacały czekiem P. K. O. po 25 gr. 
za 1 kg. cukru i aby matychmiasit 
przesłały wykazy członków wraz z 
ilością posiadanych uli. Reszta pienię- 
dzy pobrana będzie za 'zaliczką przy 
w'yisyłce cukru. 

P. Wiązecki omawia bardzo ciężki 
stan finansowy Związku, który: mie- 
ma żadnych wiłasnych. fumduszów., 
proponuje ustanowienie instyitucili 
Założycieli Związku, Członkiem za- 
łożycielem mógłby być każdy 
pszczelarz, lub inna osoba interesują- 
ca 'się tą gałęzią, o ile ofiaruje na cel 


Związku conajmniej 100 zł. Członek 
założyciel musi być przez Radę 
Związku przyjęty na propozycję Za- 
rządu. Powyższy wniosek Zarząd 
przyjął iednogłośnie, „polecając ró- 
winocześmie p. Wiązelckiemu opra- 
cowamie regulaminu dla członków 

Założycieli, wzoru „Złotej Księgi 
Założycieli“ oraz zaproponowanie 
pierwszych członków przyjęcia jako 
założycieli 

Ponieważ N. Z. O. P. jest dotąd 
nieczynny, przeto ma wniosek p. 
Skrzypka postanowiono wobec po- 
wyższej instytucji zająć stanowisko 
wyczekuljące. 

Sprawę wydawnictwa rękopisu $. 
p. O. Gzyńki 'relfeirutie p. Wiązedki. 
Po krótkiej dyskusji Zarząd uchwiar 
lil poprzeć to wydawnictwo w ten 
sposób, iż po ukazaniu się książki z 
druku, o ile yei cena będzie przystę- 
pna, poleci ją swoim członkom. 

P. Brzósko w dalszym ciągu pod- 
mosi sprawę rozdziału cukru. Stawia 
wniosek, aby oddać te sprawę iko- 
misjonerowi, który izaopatrzy: po- 
wiaty ‘Miechowski, Jędrzejowsłki i 
Ollkuski, ew. Będziński i Zawierciań- 
ski. Jako zwrot kosztów starań o 
zniżki i inne udogodnienia oraz u- 
tatwienia  komisioner obowilązamy: 
będzie wnieść do Kasy Związku po 
3 zł. za 1 q. Sprzedawać zaś będzie 
cukier mie drożej jak 55 zł. za 1 q. 
Cukier dla pow. Kieleckiego, Stop- 
miiclkiego, części Pińozowiskiego, 
Włoszczowskiego i Ozęstochowsłkie- 
go Zarząd Związku dostanczy sam 
na mieljsce. 

Wnioski powyższe zostały przy- 
ięte jednogłośnie. Na tem posiedze- 
nie o godz. 14-ei przewodniczący 
zamikirął. 

Kielce, dn. 20.XII 1932 r. 

W. Wiazecki. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Mając na uwadze, że redagowane 
przez Szanownego Pana poczytne 
pismo Pszczelarz Polski stoi na wy- 
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sokości swego zadania nad podnie- 
sieniem krajowego przemysłu 
pszczelniczego, zapoznając czytel- 
ników swoich z majaowszemi zdo- 
byczami techniki i rozwoju pszczel- 
nictwa. zechce Szanowny Pan Re- 
dkator umieścić w swoim miesiięcz- 
niku następującą wzmiankę: 

Przy Ognisku Kolejowem wi Woł- 
kowysku dnia 13 czerwica 1932 r. 
została zorganizowana sekcia kole- 
jowoów miłośników jpszczelnictwa, 
która w obecnej chiwili liczy 33 
członków posiadających razem 293 
czynnych uli. Członkowie ‘wspo- 
mnianej sekcji otrzymali w roku u- 
biegłym ibezakcyzowy «cukier dla 
jesiennego |podlkarmiania oraz iko- 
rzystali z licznych (porad i pomocy 
fachowej udzielonej przez pana Rem 
balskiego w wagonie pokazowym 
ministerstwa Komunikacji, jako też 
przez sekcję "miejscową, w której 
jako znawca hodowli pszczół, ma 
szczególne wyróżnienie zasługuje 
pan Włodzimierz Balejko. 

W roku ubiegłym sekcja wzięła 
czynny udział ma wystawie rucho- 
mej unządzonej staraniem Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu, na której 
to sekcja została nagrodzoną „Dy- 
plomem Uznania“ za pracę nad pod- 
miesieniem pszczelnictwa. Nadimie- 
nić mależy, że dla zorganizowania 
całej akcji, maiwiększe usługi oddał 
swoją ofiarną pracą prelegent 
pszczelnictwa przy Ministerstwie 
Komunikacji p. Teodor Rembalski, 
któremu tą drogą sekcja pszczelnic- 
twa w Wołkowysku składa szczere 
podziękowanie. 

Witold Juchnowicz 
Sekretarz sekcji pszczelnictwa 
przy 'Ognisku Kolejowem 
w Wołkowysku. 


Izby Rolnicze a pszczelnictwo. 
Dnia 13 stycznia 1933 r. została 
ogłoszona znowelizowana ustawa o 


izbach Rolniczych, które mają po- 
wstać już w dniu 1 kwietnia b. r. 
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Zadaniem lzb Rolniczych będzie 
popieranie ‘wszelkich gałęzi rolinic- 
twa, a więc i pszczelnictwa. Przy 
wyborze radców mależy starać się 
aby jaknajwiększa ilość pszczelarzy 
lub miłośników pasiecznictwa we- 
szła do Izby Rolniczej, w tem sipo- 
sób interesa nasze będą zabezpie- 
czone. 

W tym velu należy w mies. mar- 
cu zwoływać nadzwyczajne zjazdy 
powiatowe i uchwalać rezolucje, 
domagające się utworzenia refera- 
tów pszczelarskich w lzbach Rol- 
niczyich. Jeśli sami o siebie nie m- 
pomnimy się nikt o mas pamiętać 
nie będzie. W. Wiązecki. 


Z tułaczki inspektora pszczelarskiego 


Uzdrawianie pszczelnictwa w Pol- 
sce zaczęło się pamięlną konferen- 
cją w Min. Roln. dnia 11 kwietnia 
1929 roku.  Łudzony: obietnicą obje- 
cia kierownictwa wyidzialu pszcze- 
łarskiego przy Centr. T-wie Omg. i 
Kółek Roln. w Warszawie. przez 
szereg tygodni pracowatem mad 
przygotowaniem powierzonego mi 
referatu na te konferencie ministe- 
rjalna. Po dokładnem przemyśleniu 
przedmiotu i uzgodnieniu wniosków 
i tez przez czynniki miarodajne, na 
pół godziny przed rozpoczęciem się 


konferencji oznajmiono imi, że kto 
inny będzie meferowial sprawy 
pszczełarskie. W ten sposób moje 


tezy, zniekształcone i mie poddane 
dyskusji, przy mocnem  stukmięciu 
w stół przez przewodniczącego zo- 
staty w niezliczonej: ilosci egzempia- 
rzy odbite i rozesłane urbi et orbi, 
jalko tezy p. B. Ł. a referat mój powę 
drował do kosza. Rezultat konte- 
rencji znany. Upadek N. Z. O. P. i 
„Barci“ w Warszawie, potworzenie 
szeregu inspektoratów pszozełar- 
skich, wojewódzkich związków 
pszczelarzy i powiatowych sekcyd 
po to tylko, aby: jesienią 1930 r. 
wszystko skasować. 
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Na terenie woi. Białostockiego zo- 
stało upatnzonych kilka powiatów, 
wybitnie umiododafjmych, gdzie szła 
praca w kierunku klasyfikaciii miodu 
i istamdaryzacji naczyń oraz uli. A- 
merylkanizacja pasiek i tam doltamła, 
alle tamtejsi pszczelarze po smutny ch 
doświadczeniach zamiast pszczół, 
trzymają psy w amerykanach ii jakio 
budy nawet sobie je chwalą. 

W styczmiu 1930 roku, polecony 
przez „karpackiego pszczelanza za- 
witał w strony woj. białostockiego 
z niezliczoną ilością egzemplarzy 
„Bart. Post., oraz - skrzyneczka- 
mi zwamemi „ulami związkowemi 
instnulktor pszczelarski. W progra- 
mie pracy odgrażał się p. instruktor, 
że on temu P. (IP. pokaże, że 
go zlikwiduje z kreliesem it. d. Pam 
instruktor był bandzo wymowny. 
Słuchacze podziwiali werwe i angu- 
mentacije. Tematem  prelekcyj ma 
kursach był izgmilec, zygnilelc i jeszcze 
waz zgnilec, a miód to świństwo i 
pomyje. Po roczne owocnej pracy 
nie było powiatu, do któregoby nie 
miał p. instruktor surowo wizbronio- 
ny wstęp przez p. starostę. W końcu 
opuścił p. instnuktor swe stanowi- 
sko, pozostawiając ipo sobie: opinię 
człowieka nieżyciowego. 

Skrzyneczki zaś (ule związkowe) 
zostały mżyte przez praktycznie gor 
spodymie wiejskie, jako gniazda dla 
kur, w których podobno bardzo do- 
brze się niosą. 

Teren województwa biafostockie- 
go posiada bandzo liczne skupienia 
flory miododajne. Pasieki 30—40 
ulowe nie należa, do nadzwyczajno- 
ści Szereg jednostek oddanych 
pkzczelniotwu, jak (ks. Giborowski, 
Ś. p. Pietrzykowski i it. d. nie wiele 
mogło zrobić bez należytego popar- 
cia przez czynniki miarodajne tam- 


teiszego pszezelniatwa. 

Teren województwa kieleckiego, 
dokąd na szczęście, nie mieli wstę- 
pu „karpatczycy i inni „ameryka- 
mie“ przy: poparciu N. Z. O. P., oraz 
Związku Kółek Rolniczych rozwija 
rodzime polskie pszczelmietwo. W 
szeregu powiatach istnieją oddawna 
T-wa Pszczejlarskie i sekcie przy 
Okr. T-wach Rolmiczych, zjednoczo- 
ne'w Związku: Pszczelarzy woj. 
Kieleckiego. 

Pracę prowadzi się planowo przy 
poparciu  finansowem poszczegól- 
nych wydziałów powiatowych. 
Pszczelnictwo rozwija się dzięki te- 
mu, że za miód można było uzyslki- 
wać wysokie ceny w Zagłębiu we- 
glowem. 

Na terenie "województwa jest kil- 
kanaście żydowskich wyliwórni mio- 
dów pitnych. Widocznie miodosiyit- 
miotwo popłaca, skoro tyle  miiodo- 
sytnii dobrze prosperuje. Poszczegól- 
mi psizczelarze również piolrafią do- 
bre miody sytcić, ba nawet jeden z 
nich otrzymał za miody pitne ma 
PWK złoty medal. 

Miarą zainteresowania się pszczell- 
nictwem jest fakit, że cukmu sikażo- 
nego idzie rocznie około 400 q. 
Wielkie usługi dla pszczelnictwa 
oddała stacia hodowli matek róż- 
mych ras w Miechowie. 

Pszezelarze woj. kieleckiego po 
zredukowaniu referatu  pszozelar- 
skiego przy woj. T-wie Roln. są w 
obawie, że zapoczątkowane, a z tak 
dobrym 'wymilkiem, prace mad zorga- 
nizowaniem pszczelnictwa półldą na 
marne. Jest jednak miadzieja, że no- 
wopowstająca Izba Rolnicza mie 
zmarnuje dotychczasowiego  dorolb- 
ku i okaże zrozumienie dla polirizelb 
pszczelnictwia. 


W Wiazecki. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


STOP 
Otrzymałem Z 


Administracji 
„Bartnika 


Postępowego' dwa ze- 


szyty pisma, Nr. 1 z r. b. i Nr. 11 
z t. ub. W pierwszym numerze znaj- 
duje się artykuł p. Sołtysa, w: dru- 
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gim artykuł p. Hlebowicza, ten os- 
tatni zakreślony czerwonym ołów- 
kiem opatrzony notatką: „A kiedy 
WPan. na to odpowie w „P. P.“ ta- 
ka okazja!” 

Kiedy? Powinienem odpowie- 
dzieć migdy, bo ani jeden ani drugi 
artykuł odpowiedzi nie "wymaga, 
odpowiem jednak Redakcji tego 
pisma to zn. p. W. którego te arty- 
kuty najwięcej dotyczą. 

Na wstępie jednak również zapy- 
tam, w jakim celu p. W. podobne 
artykuły umieszcza, czy w celu 0- 
bałamucenia swoich czytelników, 
czy też tylko 'w celu sallwowania 
swojej osoby? 

To pierwsze mie napotyka na 
większe trudności, system gospo- 
darki w pasiece, jaki zaleca p. W. 
jest taki, że stale okazuje się po- 
trzeba cukru na dokarmianie pszczół 
a że rozdział należy do Towarzy- 
stwa 'Pszczeln. z tej przyczyny 
psziczelarze zmuszeni są do zapisy- 
wania się ma członków, tem samem 
otrzymują już i pismo bezpłatnie: 
chcą więc czy mie chcą muszą się 
zaznajamiać 'z treścią tendencyjną i 
jednostronną tego pisma. 

Przykładem tego są właśnie oba 
wyżej wspomniane artykuły. Pam 
Sołtys zatytułował swoją notatkę: 
„Precz z brudną polemiką. Właś- 
nie p. Sołtys, ten sam p. Sołtys, któ- 
ry mie tak dawno napisał oszczerczy 
artykuł skierowany przeciw p. W., 
a jeżeli nie oszczerczy to przymaj- 
mniej zdecydował się uznać go za 
taki, przeprosił p. W., otrzymał 
rozgrzeszemie i obecnie jaknajpo- 
chlebniej wyważa się tak o pasiece 
jak i p. W. 

Zajpytujemy 'węc: gdzie 'wstyd? 
Gdzie etyka?  Zapytuję się nie p. 
Sołtysa bo ten już sam sobie odebrał 
prawo zabierania głosu w takich 
sprawach, ale zapyłtuję p. W. 

Bo i o cóż tu chodzi? Oto, na za- 
rzut postawiony przez p. W. ulowi 


Czyfiki, że jest ciężki i mie nadaje 
się do przewozu, zapytałem czy 
znamy mu jest fakt przewiezienia 
pewnej 100-pniowej pasieczki w 
ulach przez niego zalecanych, z któ- 
rej na miejsce przeznaczenia doszło 
dosłownie cztery pnie. 

To przypomnienie tak podziałało 
na p. Sołtysa ip. W. że potrak- 
towali talką polemikę jako wstręt- 
ną, niską i brudną, bo chociaż jak 
to wyjaśnia p. Sołtys fakt jest fak- 
tem i sam tę pasiekę transportowa- 
ną z Zagrobeli do Szutrominiec od- 
bierał ale stało się to na skutek ka- 
rygodnego niedbalstwa, z trzech, jak 
pisze, powodów: 1) że oczka “w 
ulach zamknięte były blachą mie- 
dziurkowamą, 2) że ramki w ulach 
nie były umocowane i nie miały 
gwoździ odstępowych, 3) że w wa- 
gomach ule były ustawione sposo- 
bem piętrowym, przy pnzetączaniu 
wozów zawaliły się, pootwierały, 
te więc pszczoły, które mie uległy 
zduszeniw porozlatywały się po wa- 
gonie. 

Pięknie. Ale cóż mię to wszystko 
obchodzi, wszystkie swoje * niepo- 
wodzenia kładzie p. W. ma karb 
— siły wyżej — fatalizmu, ja jed- 
nak w tem wiszyfstkiem widzę tylko 
właśnie karygodne niedbalstwo: 
(które w żadnej mierze za uspra- 
wiedliwienie służyć nie może), wi- 
dzę zły system ula i nieumiejętność 
gospodarki. 

Bo o jakimże fataliżmie może być 
mowa, jeżeli w Zagrobeli fatalnie 
przezimowała pasieka, ponieważ 
razem z pszczołami zimowały w 
stebniku gęsi, czy stebmik to ikapi- 
tol? Potem przez karygodne mnie- 
dbalstwo poszła pasieka przy trans- 
portowaniu, w Jaremczu przezimo- 
wała fatalnie bo się stebnik zawa- 
lił, w nastepnym roku źle pnzezi- 
mowała , bo za ścianą stebnika 
umieszczona była (krowa, raz wi- 
nien był p. Sołtys, drugi raz p. 
Watzka i tak w kółko. 
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Ule amerykańskie są jednak do- 
bre. bardzo dobre, stwierdza to 
właśnie ten drugi artykuł p. Hlebo- 
wicza, który w r. ub. potrzebował 
70 ramek do jednego ula, to napawa 
dumą p. W. bo świadczy o słuszno- 
ści jego polityki, jego propagandy. 

Zapomina jednak p. W.. że rzecz. 
dzieje się w Ameryce, w Jarem- 
czu p. W. nietylko 70 ramek mie 
potrzebuje, nie potrzebuje mawet 7, 
ale za to bardzo często okazuje się 
potrzeba po 7 klgr. cukru na pień 
dla dokarmiania, jakże więc to wy- 
tłumaczyć? Czy ul jest dobry a p. 
W. złym gospodarzem, czy też od- 
wrotnie? 

Pan Flebowicz mosi się z myślą 


przeszczepienia na nasz grunt mla 
amerykańskiego. 
Niestety p. Hlebowicz stale się 


spóźnia, to trzeba było zrobić przed 
10 laty, bo w tym czasie właśnie 
wszystkie te inowacje wprowadził 
p. Weber, niestety z mienadzwytczaj- 
nym skutkiem, zareklamował i... 
zdyskredytował. 

Może p. Hlebowicz tem się nie 
zrazi i będzie miał szczęśliwszą rę- 
kę, w każdym raze wszystkie swo- 
je czy to nauki czy ataki powinien 
skierować w stronę p. W., jemu 
niech wytłumaczy: dlaczego jest 
tak Źle, jeżeli może być tak dobrze 
— ja jestem w stosunku do ula ame- 
rykańskiego tylko lnie neutralnym 
obserwatorem i sprawozdawcą. 

I jeszcze na jedno zwrócę p. Hile- 
bowiczowi uwagę, miech w kryty- 
kowaniu mnie nie unosi go bujna 
wyobraźnia, miech nie zarzuca mi 
przez ciąg całej swojej gadaminy, że 
ja mic w pasiece nie mam do robo- 
ty tylko jak goryl łażę po drze- 
wach kokosowych i zbieram roje» 
skąd się taki pomysł wziął u p. Hle- 
bowicza tego pojąć nie mogę i tego 
chyba mikt z tych, którzy czytali 
moje artykuły nie wytłumaczy, sili 
się p. Hlebowicz na dowcipy ale 
niech pamięta że drzewa kokosowe 


nie u nas tylko w Ameryce rosną, 
że tam się robi względnie robiło ko- 
kosowe interesy, robiło się i miodo- 
we i lisie ale nie iu nas. 

Stop. Mam wrażeme, że na tem 
skończy się moja polemika, z sub- 
telną polemiką „B. P.“ muszę jed- 
nak zaznaczyć, że nigdy i nikogo 
pierwszy nie zaatakowałem, ale też 
i nikomu nie pozostałem dłużny.. 

Chodziło mi o to by "wykazać 
wszystkie wady ula amerykańskie- 
go, najmniej dla nas odpowiedniego, 
lepiej aniżeli mnie udało się to p. 
W., potem chodziło o zaznajomie- 
nie pszczelarzy z nowym ulem 
Czyńki w artykułach mie mogłem 
tego należycie dokonać, obecnie gdy 
wydamie dzieła ma się ku końcowi, 
pszczelarze już sami krytykę uła 
przeprowadzą. Leon Błoński. 


WALKA ZE ZGNILCEM 

Pracując od szeregu lat na niwie 
społeczno - rolniczej, jalko mauczy- 
ciel Szkoły Rolniczej w Opsie, robi- 
łem cały szereg doświadczeń ma 
zwalczaniu lzgnilca w masieikach, 
choroby uważanej! dotąd iza mieule- 
czalną. 

Stosowatem najrozmaitsze Środki, 
niedające 'zadawałających  mezulita- 
tów ii mieraz. bamdzo trudnych w za- 
stosowaniu. 

Wpadłem ma sposób, który jest 
bezwarumkowy słkuteczny, pewny., 


tak, że każdy pszczelarz może go z 
łatwością zastosować. Sposób tem 
został przeze mnie gruntownie wy- 
próbowamy przez cały szereg ido- 
świadczeń w różnych warunkach 
klimatycznych z  ibandzo dobrym 
wynikiem. 

Pragnąc przyjść z pomocą pszicze- 
lanzom w zwalczaniu wyżej wymie- 
nionej choroby pszezół uważam za 
swój społeczny obowiązek ogłosić 
przez prasę ku ogólnemu użytńtkowi 
pszczelarzy. Moim Środkiem leczni- 
czym jest serwiailka, która widocznie 
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Nicis 


posiada w swym 'skitaidzie  ibalktemje 
niszczące zarazki zgnilca. Stosuje 
serwatkęe w następujący sposób: na 
początku  zauważonego rozwoju 
zgmilca t. zn. ma jednym, ma dwóch 
plastrach, taiki pień podkaramiam ser- 
wiatką dwukrotnie w odstępach 
10 — 12 dni, dając ma jeden pień w 
jednorazowe} dawce jedną szklankę 
serwatki, posłodzonej jedną łyżką 
cukru. 

Najlepiej male'wać serwalilkę do pu- 
stych plastrów. Jeżeli zauważono 
zgnilec w całym gnieździe (pełny 
rozwój), to podkarnmiam też dwu- 
krotnie, lecz jednocześnie zamyłkam 
do klatki ma. 10, matke, by przerwać 
czerwienie. Jeżeli zaś zenilec zau- 
ważono późmą jesienią i nie może 
być tego roku leczony, to mależy w 
następnym roku zaraz po oblocie 
dwukrotnie podkarmiać całą pasie- 
kę w celu zabezpieczenia jei. 

Jak widzimy z powyższego, iż jest 
to środek barďzo łatwy, leczniczy i 
zapobiegawczy, a wielokrotne sto- 
sowanie go pnzeze mnie potwiendzi- 
ło skuteczność niezawodna. 

J. Godziszewski. 
Nauczyciel Szkoły Rolniczej 
w Opsie. 
Poczta Opsa, woj. Wileńskie, pow. 
Brasławsiki. 


SKRZYNKA POCZTOWA. 
P. Paweł Ziętek. Prosimy o podanie wła- 
ściwego adresu gdzie ma być P., P. wysy- 


łany, gdyż zmienił Pan ma: P. Piaski k/Lu- 
blina a w ostatnim liście podaje Pan daw- 
ny: st. Rvbcewice. Dopłaci Pan 5 zł 

P. Łopatowski w Borkach. Ostatniego 
podręcznika Br. niemamy. VH wyd. Prak- 
tycznego Pszczelnictwa dla prenumerato- 
rów P. P. 4 zł. Książka Czyńki 2 zł. 50. 

P, Gryta w Zarzówku. Nr. 1 powtónmnie 
wysłaliśmy. "Otrzytmia Pam i mas oma i weź- 
mie udział w losowaniu książek. 

P. Tomaszewska w Choszczówce. Nr. 4 
z 1932 wyczerpany, więc mie możemy 
przysłać. 

P. H. Szymanowski w Dęblinie. W zesz- 
iym mroku niektórzy prenumeratorzy ma- 
mzelkali, że zeszyty są złamne i mieładnie 
wygląda rocznik po oprawieniu. Trzeba 
zwrócić uwagę temu co dostarcza z poczty 
żeby lepiei obchodził się z korespondencją. 
Redakcja otrzymuje b. dużo czasopism tak 
przesyłanych i przychodzą 'w dobrym sta- 
nie. O ile otrzymamy więcej reklamacii 
to zmienimy. 

P. L. Malinowski. O ile wiemy ito bliżej 
niema Związku pszczelniczego aż w Lubli- 
nie przy ulicy Lipowej 3. Niech Pan jednak 
dowie sie w miejscowym Towarzystwie 
Rolniczym w Łucku może zajmują się tam 
dostarczaniem cukru dla pszczół. 

P. Szewczenko w  Sosn. — Asekuracje 
pszczół są dokonywane w Wielkopolskim: 
Związ. pszczelniczym i Śląskim, niech Pam 
się zwróci © informacie do ip. Emanuela 
Biskupka w Starych Tarnowicach, p. Tar- 
mowiskie Góry, woj. Śląskie. To zresztą 
bardzo niedaleko od Pana, 

Pp. Kołodziejczyk w Aleksamdrji i inmi 
mie podpisani pod listami otwartemi: Nade- 
słanego podania p. J. K. do Województwa 
Lwowskiego w sprawie stosunków w Mało- 
polskim Związku Pszczelniczym we Lwowie 
i przysłanych do tego komentarzy nie po- 
damy, gdyż uważamy ito za sprawę 'wewinę- 
trznąj tego Związku. 

Redakcja. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI. 


Pytanie: Po przeczytaniu pszczelarskich 
podręczników Ks. Ciborowisikiego: „„Pszczo- 
ły i „Praca w pasiece it St. Brzósko: 
„Praktyczne pszczelnictwo* mie moge 
wpaść na myśl jakie ule budować, jaki roz- 
miar byłby mailepszy. Mam pasieke w ulach 
podwójnych, rozmiary prawie są podobne 
do warszawskich (Ponieważ ule moje są 
b. stare przeto chciałbym jpobudować no- 
we, a bole się popełnić błędu dlatego 
zwracam się o radę do Redakcii. 

J. Kulawiak. 

Odpowiedź: Najlepiej niech pan pobudu- 
je mle warszawskie, mormalne, według 


wskazówek podanych w wymienionych 
podręcznikach. A więc mt ma 18 ramek 
w gnieździe t 12 — 18 w gadstawice, bez 


nóg, wyloty pośrodkuy, jeden przy samym 
dnie drugi 15 ctr. mad mim, gniazdo rów- 
nież ma być ma środku ustawione, dwie 
deski odgrodowe z boków gniazda. 
Pytanie. Jestem istolarzem, chcę budować 
ule warszawskie. poszerzone, nieznam ich 
rozmiarów zasadniczych. F. Kropp. 
Odpowiedź: Wymiary już podawaliśmy 
w P. P. parokrotnie. Wysokość ramki zew- 
mątrz, to jest razem z beleczkami 435 mm., 
szerokość 300 mm., odstęp pomiędzy ścia- 
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ną ula i boczną ibelieczką ramki 7 i pół mm. 
więc szerokość ula 315 mm. Ul powinien 


mieścić 18 ramek, ramka ma łącznie 
z uliczką 36 mm. grubości więc po prze- 
miuożeniu znajdziemy długość wla. "Wyso- 


kość zależna iest od próżni pod iraimkamt 
iaką chcemy mieć, do długości ramki dodać 
należy ten odstęp od dna do dolnej Ibetecz- 
ki ramki. 

Pytanie. Gdziebyjm mógł nabyć pszczoły 
i po jakiej cenie, prosze o podanie adresów 
pszczelarzy mających ie do sprzedania. 

J. Żak. 

Odpowiedź: O sprzedaży pszczół są Czę- 
sto ogłoszenia w IP. IP, ostatnio ogłaszał 
p. Szczotka z Radzynia IPod., ale to dosyć 
daleko od Pana. (Roje zwykle sprzedaje 
p. Baran w Sieniawie niSanem; jaka bę- 
dzie cena za rój w tym roku jeszcze nie- 
wiemy. zapewne olkoło 25 'zł. 

Pytanie: Chcę założyć pasiekę jaki sy- 
stem uli majlepszy, ile kosztuje który ul 
i jaki podręcznik jest najlepszy. 

An. Grabiński. 

Odpowiedź: Dla początkującego najlep- 
szy jest ul warszawski, nadstawkowy. * 
Warszawie ikosztuie około 40 zł. Dla Pana 
bliżej byłoby sprowadzić ze stolarni Li- 
ceum |Krzemienieckiegao p. Smyga. Pod- 
ręcznik polecamy ‚Praktyczne Pszczelnic- 
two“ IS, Brzósko, © ile kupi Pan rw Zakła- 
dzie Pszczelarz i Ogrodnik to będzie kosz- 
torwać 4 zł. 

Pytanie: 1. Na wiosne ab. roku rw czasie 
pierwszego. oblotu pszczół jeden rój, które- 
mu dosyć późno w jesieni dodana była mat- 
ka-włoszką, — mrowił się, gdy w tym cza- 
sie ime roje b. wesoło oblatywały się. 
Pszczoły wspomnianego roja wylegały i ob- 
siadały Ścianę maokoło oczka jakieś smut- 
ne. Sądziłem, że jest to znak, iż rój ten nie 
posiada matki. Po kilku dniach nastały zim- 
na i dopiero mogłem zajrzeć do tego ulapo 
3 tygodniach i ku ogromnemu memu zdzi- 
wiemiu i twierdzeniu :wiszystkich, nawet in- 
strukotra 'pszczelniczego, okazało się, że 
wspomniany rój miał matkę. która nawet 
b. ładnie czelrwiła. Musze zaznaczyć tów- 
nież, że zapasy miodu miały, ul jest taki, 
iak i wszystkie inne, więc ani za gorąco, 
ani zazimno im mie było. Wobec tego za- 
chodzi pyltamie, co właściwie "mogło. być 
przyczyną owego mrowienia? 

2. Czy prawdą jest, że pszczoły nigdy 
nie będą w madstawice budowały plastrów 
na złożonej tam 'węzie, lecz że wpierw na- 
leży ramki z nadstawki z węzą wkładać do 
gniazda, aby je pszczoły zabudowały i do- 
piero wtedy mogą być przenoszone do 
nadstawki? Tak przynajmniej twierdził ìn- 
struktor wolniczo-ogrodniczy, a co jednak- 
że wydaje mi się wąjlpliwem choćby z te- 
go względu że nie zawsze ramki w mad- 


stawce są tych samych rozmiarów, 00 rain- 
ki gniazdowe. 

3. Dlaczego Redakcia do grudniowego 
numeru P, P. nie dołącza odrazu spisu rze- 
czy, jak to czynią wszystkie czasopisma, 
a co byłoby wygodne dla obydwu stron, a 
mianowicie: «ci, którzy przestają prenume- 
rowiać pismo od nowego roku mieliby od- 
razu całość, a następnie Administracia nie 
musiałaby później specialnie posyłać im 
ten 'spiis, a wreszcie każdy mógłby z. koń- 
cem roku rocznik oprawié, 

4. Czy może ze względów technicznych 
obecnie „Młody Pszczelarz i Ogrodnik“ 
inaczej jest drukowany niż dawniej, t. Zim. 
że mie dal się oddzielić od P. P.» a co iielst 
b. niewygodne dla prenumeratorów, Szcze- 
gólniej ieśli chodzi o posługiwanie się opra- 
wionym rocznikiem, bo: ze ' względu na róż- 
mą treść najlepiej byłoby le oddzielnie 
oprawić. 

N. 1. 


Odpowiedź. Musiały być jakieś przyczy- 
ny wewnątrz ula, może oberwał się kawa- 
teczek iwoszczyny z miodem a może jaki 
szkodnik do ula wtargnął. 

2) Pszczoły wpralwidzie: miechętnie budują 
w madsita wice, dlatego staramy silę im dawać 
przynajmniej część gotowych plastrów, Że- 
by tu przeszły i rozpoczęły prace, zaczęły 
miód składać, co jak się stanie, to potem 
zabierają się do budowania nowych pła- 
strów 4 tutaj.  Zwiłaszcza mie podoba się 
pszczołom duży odstęp jaki dajemy pomię- 
dzy jednym i drugim centrem plastra, aby 
tu otrzymać plastry grubsze o głębszych 
komórkach, tak że często tu pszczoły bu- 
dują trzeci plasterek po środku. Oczywiście 
da'wać nadstawkowych ramek do gniazda 
nie można, gdyż są tak znacznie krótsze; 
już lepiej byłoby wyciąć parę plastrów z 
gmiiazdowyich ramek, pokrajać na trzy czię- 
ści il do ramek madstawkowych wprawić, a 
mia miejsce wyciętych dać do gniazda szitu- 
cznej więzy, całe arkusze wkleić w ramki. 

3) Byłoby lepiej spis dać do Nr. 12, ale 
zawsze brak czasu ma to nam nie pozwala, 
może w tym roku zdążymy 'to zrobić, 

4) Tak, ze względów technicznych obec- 
nie drukujemy tak Młodego Pszczelarza i 
Ogrodnika. Materiał przeznaczony na ze- 
szyt itnudnio nam było tak rozdzielać, aby 
wychodziła odpowiednia ilość stnonic do 
oddzielnego: zeszywania. Obecnie dajemy 
zależnie odď ilości artykułów raz mniej raz 
więcej stron. 

Zapytanie I. Jaka jest rasa pszczół ko- 
Joru prawie czarnego, tułów cieńszy od 
krajowych, niektóre mają żółtą prążkię na 
odiwitokiu. 

IR Jakiego koloru sa pszczoły Kaukaz- 
kie? Edward Filipek w Wladowicach 

Odpowiedź na pytanie ł. Pszczoły, o 
jakich Pan pisze. są niewątpliwie rasy 


- 
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miejscowej, zwykle pod starość pszczoła 
traci włoski i staje się czarna. Jeżeli nie- 
które osobniki! mają żółte prążki, to jest 
możliwość przyimieszki krwi włoskiej. U 
nas w kraju rasy takie nje występują o ile 
me były zaprowadzone. 

M. Pszczoły Kaukazkie występują w 
dwóch masach: jedne szare, jaśniejsze od 
naszych i drugie z pomarańczowemi l—3 
prążkami na odwłoku, podobne do włoskich. 

JAP. 


Jeszcze uwagi Redaktora P. P. 

Już przed kilkoma laty zwracaliśmy się 
w IP. P. do: naszych współpracowników 
z prośbą o nie (posyłanie tych samych je- 
dnocześnie artykułów do paru czasopism 
pszczelniczych, Wiemy bowiem iż b. wielu 
pszczelarzy «czytuje po za IP. P. inne mie- 
sięczniki pszczelnicze, mic więc dziwnego, 
że to wyiwołuje ich niezadowolenie gdy ten 
sam artyłkuł spotkają powtórzony parę ra- 
zy. Redakcja danego pisma może być po- 
sądzona że przedrukowiuje z dmugiego bez 
podania źródła, W ostatnich czasach otrzy- 
maliśmy: takich parę artykulów, niektóre 
zostały już przygotowane do zamieszcze- 
mia w P. P. nawet „złożone“ w drukarni, 
gdy w otrzymanym Bart. Wielk. czy Bart. 
Post. znajdujemy ten sam artykuł już wy- 
drukowany, często tracimy natem, gdyż już 
złożony artykuł musi iść do kosza. Czyż 
autorzy nie mogą się iuż zdobyć ma napi- 
sanie drugiego artykułu żeby dwa pisma 
obdarzyć. 

Artykuł przysłany do Idamei Redakcii 
o ile autor mie postawi jakichś zastrzeżeń 
staje się jej "własmością, jak więc można ie- 
dna i tę samą nzecz ofiarowytwać dwóm in- 
stytucjom.! Więc jeszcze raz prosimy usil- 
mie pp. autorów © przysyłanie artykułów 
tylko do jednego czasopisma, o ile by zaś 
uważali swój artykuł za wyjątkowo waż- 
ny i z tego wzgłędu chcą go wszędzie opu- 
bllkorwać to miech mapiszą na końcu: «+.lnne 
czasopisma uprasza się o pnzedrukowanie!*. 

Przy sposobności prosimy maszych rwispół- 
pracowników o wyrozumiełość i cierpi- 
„wość, jeżeli ich artykuł mie zaraz będzie 
poimieszczony pomimo naiszczerszej chęci 
więcej już rw tej objętości mumer P. P. 
witłoczyć mie: możemy, 'to też nieraz i parę 
miesięcy musi artykuł czekać swei kolej- 
ki. Wiięc usilnie prosimy o niezrażanie się 
i obdarzanie mas madal swemi cennemi pra- 
cami, 

W ogłoszeniach o P. P. w różnych cza- 
sopismach podawaliśmy między ïinnemi, 
że w P. P. udziela sie porad we wszystkich 
sprawach związanych z pszczelnichwem 
i ogrodnictwem użytkowem, oczywiście od- 
nosiło się to do prenumeratorów P. P.. 
tymczasem odbieramy teraz: dużo fistów od 
osób miczem z P. P. mie związanych, któ- 


rzy powołując się czy to na takie ogłosze- 
nie, iczy też informacje czytelników P. P. 
piszą: „Dowiedziawszy się, że Redakcja 
udziela porad «co do ogrodnictwa i pszczel- 
nictwa proszę o odpowiedź... *. Zwykle do 
tego znaczek na odpowiedź mie jest dołą- 
czony. Udzielanie odpowiedzi prenumera- 
torom P. P. jest naszym obowiązkiem i sta- 
ramy się z tego o ile czas pozwala jalko ta- 
ko wywiązywać odpowiadanie jednak nie 
czytelnikom P. P. przechodzi naszą moż- 
ność. Piszemy o tem aby czytelnicy masi 
rie informowali błędnie swych znajomych. 


GDZIE SIĘ STACZAMY? 


W dawnych latach bartnicy polscy tak. 
prawdzie hołdowali, iż przy stawaniu w są- 
dach zwalniani byli z przysięgi, chętnie to 
wspominamy i chełpimy się tem. A macóż 
teraz schodzimy? W 2 B. P. na str. 63 o- 
czom swoim nie wierząc, czytamy jak re- 
dakcja tego pisma piętnuje publicznie 
pszczełarza p. Watzkę i nazywa to wstręt- 
na denucjacjią, iż ten zawiadomił Urząd 
Skarbowy o nadużyciach przez pszczelarzy 
popełnionych przy pobieraniu cukru, że po- 
brali więcej niż po dwa kilogramy na pień. 
Ktoż tu gorzej postąpił, czy ci, co obeszli 
prawo, co oszukali Urzędy Gminne i Magi- 
straty podając, że mają, więcej pni 'w pa- 
siece niż było w istocie, czy ten co zawia- 
domił o tem kogo należy. Czy Władze 
mogą nam zaufać jak dawniej i zwolnić z 
przysięgi? Zapewne, że i p. Watzka nie 
jest bez winy i nie powinien był wogóle do 
tych nadużyć dopuścić. Takeśmy przy- 
wykli w czasach ityłoletniej okupacji omi- 
jać prawo, oszukiwać rządy zaborcze, że 
tą samą miarę stosujemy i do swoich 
Władz. Bo do kogóż to odniósł się p. 
'Watzika, czy do najeźdźczych Władz, może 
o spisku politycznym przeciwko Habsbur- 
gom, Romanowym, gdzież tam. jego obu- 
rzyło, że ktoś fałszywe wziął Świadectwo 
z gminy swojej | pobrał parokrotnie więcej 
cukru. Czy my tą drogą daleko zaj- 
dziemy! Więc redakcja poważnego cza- 
sopisma zamiast potępić tych, co pio- 
pełnili nadużycia, znalazła słowa potę- 
pienia tylko dla rzekomego denuncjatora. 
Nie! Tak nam nie wolno postępować! Wal- 
czmy z niesprawiedliwem rozporządzeniem, 
krzywdzącym nas, ale walczmy na drodze 
legalnej, jakto robią pszczelarze poznańscy 
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i pomorscy, zasypujmy władze petycjami, 
chodźmy do Władz osobiście, uprzykrzaj- 
my się jaknajwięcej, ale nie oszukujmy 
swiego 'włsanego Rządu. W zeszłym roku 
nie pamiętam, iw którym numerze Bartnika 
Wielkopolskiego była motatka podana z 
pism czeskich, że jakaś tamtejsza pszcze- 
larka podała, że ma 15 pni pszczół, mając 
10, za to, że pobrała nieprawnie na pięć pni 
więcej cukru, została wykluczona ze wszy- 
stkich organizacji pszczelniczych i to na- 
piętnowano publicznie, najmniejszej za ito 
wzmianki mie było, kto o tem nadużyciu 
doniósł. Pomimo, że nie chcemy się 0so- 
biście mięszać do zwad panujących wiśród 
pszczelarzy małopolskich, użyczamy im 


tylko i to niechętnie miejsca w P. P., tego 
jednak nie mogliśmy pokryć milczeniem, 
to zanadto obchodzi ogół pszczelarzy pol- 
skich. Gdy byłem referentem pszczelnic- 
twa w [Ministerstwie Rolnictwa „tyle miałem 
nieprzyjemności od swych zwierzchników z 
powodu nadużyć popełnianych przez pszcze- 
larzy przy rozdziale cukru dla pszczół, że 
dotąd ta sprawa jest moją bolączką. 


S. B. 
KOMUNIKAT WARSZ. WOJ. TOW. 
IPSZGCZELARZY 
(Członkowie, którzy opłacili składki ma 


Zebraniu w dn. 18.XII z. r. proszeni są 
o przedstawienie wydanych kwitów na naj- 
bliższym Zebraniu, 26 marca b. r. 

Skarbnik. 


Miopy Dszczrnnz i OGRODNIK 


DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄ TKUJĄCYCH W  PSZCZELNICTWIE 
I OGROD NICTWIE. 


Zabiegi wiosenne w pasiece 


Otoczenie naszych pni pszczelich 
umiejętną i troskliwa opieka, przez 
całą wiosne decyduje zwykle 0: do- 
chodzie z pasieki. Już nasz mistrz 
wiekopomnej  pamiięcz J. Lubientec- 
ki, mapisał w swei „Nauce dla pa- 
sieczników*: O ile w zimie zginie 
jakiś pień 'w pasiece to jeżeli upa- 
dek mie przekracza 10 proc. wszyst- 
kich pni, to może za to jpasiecznik 
mieodjpowiadać, gdyż to i owo moż- 
na przy zazimowaniųu miedopatrzeć, 
zapomnieć, za to po wyzlimowaniu za 
każdy spadły pień opiekujący się 
pszczołami powinien prawnie być 
odpowiedzialnym. I zupełną, siłusz- 
ność miał autor, mie powinniśmy: ido- 
zwollić na upadek żadnego przezi- 
mowanego roju. Rozważmy prze- 
dewszystkiem, jakie to wanunki po- 
winny mieć pszczoły: przez. wiosnę, 
aby się dobrze rozwijały Ii czego my 
od mich wymagamy. Nawet maijle- 
piej zazimowane pnie i naibawdziej 
muszne do wiosny, jedne mniej, dru- 


gie więcej osłabnaą, to już jest laki 
porządek życia pszczół w naszym 
zwiłaszicza klimacie. Wcześniej wy- 
lęgmięte pszczoły w czasie pożytku 
giną już na początku zimowii lub 
jeszcze w jesieni, inne pod tkoniec 
zimy, a inne doczekają i późniejszej 
wiosny. Im więcej pójdzie młodych 
pszczół ma zimę, tem silniejszy: wy- 
chodzi mój z zimowli, jeżeli oczywi- 
ście odpowiednio jest zaziimowany. 
Naszem życzeniem bedzie, aby 
pszczoły na wiosnę iak maipredzej 
poniesione w zimie straty wyrówna- 
ły, t. i. do siły dochodziły, aby gdy 
pnzytjdą jakieś zbiory, było dosyć 
robolinic do wykorzystania pożyńłku. 
Wszystkie wiec nasze starania przez 
całą wiosne beda do tego sprowa- 
dzone, aby wszysikiemi dostępnemi 
dla nas środkami dopomagać |pszczo- 
tom do dochodzenia do siły. Z dru- 
siej strony pszczoły! do dojścia do 
sity potrzebują: 1) dobrej matki, 2) 
odpowiedniei ilości robotnice dla za- 
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jęcia się wyłkarmieniem i ogrzaniem 
czerwiu, 3) odpowiedniego dużego 
zapasu miodu, aby nawet ma chwilę 
nie mezuwały braku, 4) przybywanią 
choć iw mie wielkich ilościach świe- 
żego pokarmu z pola, 5) gniazda do- 
pasowaniego. do siły: roju i ciepło o- 
tulonego, 6) ula: o ciepłych ścianach, 
adjporwiedniej wielkosci, aby można 
było przez całą kapryśmą, jalk u mas 
wiosne, gniazdo powiięlksizać "w kie- 
runku poziomym, a mie broń Boże. 
pionowym, jak toma miejsce w'ulach 
małych, pięirowych (t. zw.  leżalki 
Fwowslkie), co jak to "wiemy z pole- 
miki w IP. P. jeden składa winę ma 
drugiego, a tymdzasem winien jest 
system mie dostosowany: do naszej 
za'wodinej _ majczęścieji "wiosny. W 
najnieodpowiednielszym: ma to oza- 
sie, gdy piętro, ma którem pszczoły 
ziimowały staje się za małe, musi- 
my dawać drugie, czy io pod spód, 
co jest złe, czy na górę, co (eszcze 
jest gorsze. 

Wróćmy jednak do tego, w czem 
z wymienionych warunków może- 
my jpsizczołom dopomóc. O tem że- 
by matka była nie za stara trzeba 
było myśleć już w poprzednim roku 
w odpowiednim czasie. Zmiana mat- 
ki teraz ma lepszą, byłaby możliwa 
tylko w tym wypadku, o ite mamy 
przechowaną matkę zapasową. Co 
lo ilioślci robotnice potnzielbnej do doj- 
ścią pnia do siły, to: o ile kióryś z 
naszych pni okaże sie ma to za słar 
by, trzeba go: będzie połączyć z in- 
nym słabszym. W wach warszawe- 
skich i dr. Ciesielslkiego mój, który 


w końcu marca nie może olbsiąść 
trzech plastrów w dwóch trzecich 
od góry plastra, a w Dadana 


dwóch jest za słaby: na to, żeby 
mógł sam pozostać. Przy decyzji, 
czy rój może sam pozostać, dużą 


rolę odgrywa dobroć i wiek maliki. 

Pózniej w maju będziemy: popra- 
wiać siłabsze pnie: dodawaniem czer- 
wiu, czy też młodych pszczół, czem 


możemy wyrównać zupełnie siłę w 
całej pasiece. Zapas miodu, o! ile 
jest nie dostateczny, może być za- 
stąpiony syropem z cukru. Zapas 
zależny jesť odl wcześniejszego: czy 
późniejszego pożytku, w jednem 
miejscu, gdzie przychodzą wczesnie 
i obfite zbiory z 'wieimzib, sadów, ma- 
lin, rzepaków zimowych, akacji, Iko- 
niczymy białej, wystarczy, gdy 
pszczoły mają w początku kwietnia 
około 5 klig., a w innym gdzie do- 
piero wieksze zbiory bywają w lip- 
cu, to ii 10 kig. pszczoły sipolrzebu- 
ja. Potrzebny pszczołom zapas po- 
winien być dodany odrazu w paru 
dużych idawikach, aby go pszezoły 
odpowiednio spreparowaty i ido Iko- 


mórelk złożyły. Jeżeiilbyśmy mieli 
do rozporządzenia pewny miód z 
wiłasnelj pasieki, mapewmo mie od 


pszczół chorych pochodzący, to le- 
piej byłoby go dać, niż cukier, w 
czasie wiosny miód! jest bezwarun- 
kowo lepszy: od cukru. Gzerwienie 
maiki jest w dużej mierze zależne 
od zapasów miodu w ulu. malka i 
psizczoły: liczą się iz tem, czy będzie 
czem. wykarmić wieksze ilości czer- 
wiu. Na pirzybywający z pola po- 
karm nie bardzo można liczyć, talk 
często przychodzą przerwy w zbio- 
rach spowodowane niepogoda, co 
wywołuje zaprzestanie przez matkę 
składania jajeczelk, a o ile zupełnie 
niema w wulu sitalłłych zapasów, to 
pszczoły czerw li iiallelczika: wyrzuca: 
ją z ula. Po paru dniach sytuacja 
może poprawić się i pszczoły z gło- 
du nie zginą, ale rozwój siły został 
zataimowany ma dłuższy czas. Ilo 
do czwartego punktu, lo o ile liest 
zupełny brak pożytku w danej miej- 
scowiości, to zastąpić to możemy 
karmieniem na site, t. zn. spekula- 
cyjnem, o czem już nieraz w P. P. 
pisaliśmy, wydatek ma to mie wielki, 
tylko trochę czasu mam zabierze. 
Zresztą maąpiszemy 0 tem 'w odpo- 
wiedniej porze. 
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Gniazdo powinno być przez całą 
chłodhniejszą, część wiosny mie za- 
duże, talk aby pszczoły mogły w 
niem potrzebne im ciepło  wytwio- 
rzyć, więc prawile talk duże, jalk mo- 
gą go pszczoły okryć. W miarę do- 
chodzenia ipsziczół do siły, gniazdo 
będziemy: stopniowo powiększać. 
Gniazdo, a właściwie ramki je skła: 
dające powinny być stale okryte po- 
duszikami: tak z góry jak i iz boków. 
Odnosi się to powiększemie i o- 
krywamie, tak do uli warszawskich, 
jak i Dadana, a także i słowiańskich 
(dr. Ciesielsikiego). Że ul powinien 
być w naszym klimacie ciepły, to 
chyba zbyteczne est dowodzić, 
czyż wiamto robić oszczędność na 
ścianach ula, a później mieć comocz* 


nie kłopot z okrywaniem igo na 
wiosnę. 
Pamiętać też mależy, aby miały 


pszczoły świeżą wodę w pobliżu 
pasieki, taik podaną, aby się mie to- 
piły. Najlepsze poidło można so- 
bie sporządzić z ialkiejś beczułki, w 
kliórej przy samem dnie robimy 
maleńki otworek, przez który woda 
mogłaby się powoli iprzesączać. Be- 
czułkę ustawimy ma jakiemiś pod- 
wyłższeniu półmetrowen, pod miejj- 
scelm, gdzie jest otwór w: beczułce 
położy się |pochyło szeroką deskę, 
tak żeby w niższym końcu nieco mie 
dotylkałą ziemi pnzylkrytej umyślnie 
warstwą grubo zialrnistego piasku. 
Na desce trzeba ipopirzyłlbijać listew- 
ki poprzeczne, tak żeby woda za- 
trzymywała się ii bandzo wolna ście- 
kała na piasek, pszczoły , będą Się 
wode wysysać z deski i z piasku. 
Taką najchętniej biorą. W miejsco- 
wościałch, gdzie brakuje wczesną 
wiosną pyłku, gdy mniema różnych 


wcześnie kwitnących krzewów, bar- 
dzo wpływa ma rozwój siły u 
pszczół poddawanie maki. Najlep- 
sza (jest mąka grochowa, taka sprze- 
daje poznański pszczelarz jp. Sroka 
Józef z Bylina p. Tulce po 50 gr. za 
klg., ale ogłaszał, że  'zaimówiienia 
przyjmuğťe tyko do 15 lutego, więc 
w tym roku ozylelnicy nasi mie (bę- 
dą mogli z tego skorzystać. Może 
który z p. p. pszczelarzy: zająłby się 
również 'dostamczaniem malki gro- 
chowej dla kolegów. (Możma wów- 
nież używać mąkę żytnią i pszenną 
bardło miałką. Makeę nasypywać 
najlepiej w plastry starej woszczy= 
ny i te postawić w pace lub co naj- 
lepsze w beczce o jednem dnie, po- 
łożonejj poziomo ma 4 kołkach wibi- 
tych w ziemię. Otwór czopowy, ia- 
ki zwyłklie zmajdulie się "w beczce po- 
winien być skierowany do dołu, aby 
w razie mapadania wody z deszczu 
mogła oma Ściec z beczki. Plaster- 
ki są w beczce jpoustawiane piono- 
wo, oparte o umyślnie poprzebijane 
listewki. Pszczoły: mąkę wybierają 
z komórek i tak jak pyłek ulkiładają 
ma nóżkach, aby do swego ula prze- 
nieść. Pszczoły tak Starannie same 
tylko pyłki z mąki wybiorą, że wie- 
czorem znajdziemy ma ścianie dolnej 
becziki: same otrąblki, które pszczoły 
nawet z najmielszej mąki pozosta- 
wią. P. Sroka podaje w Nr. 2 Bart- 
nika Wielkopolskiego zawartość 
białka w pyłku kwiadłów: ma 16.30 
proc., w mace girochorwej 20 proc., w 
pszennej 9 i pół proc., żytniej 9 
proc., a w mace z soi około 89 proc. 
Warto przeto nam pszazelarzom po- 
myśleć o0 uprawie soi, choćby ze 
względu: ma make dla pszczół. $ 


Wczesne ogórki hodowane na nawezie 


W gospodarstwie nigdy mie male- 
ży gardzić żadnym ubocznym choć- 
by drobnym dochodem. a tembar- 
dziej w obecnych ciężkich dła rolni- 


ków czasach. Niewalipiiiwie talm, 
gdzie się ma niedaleko mielsce zby- 
tu, nprz. miasto, iniejscowość letni- 
skowią i it. p. wantzywnictwo daje go- 


92 5 PSZCZELARZ POLSKI 


Nr 3 


spodarstwu pewien dochód i io tem 
większy im "wcześniej warzywa 'zo- 
staną dostarczone ma sprzedaż. 
Wczesne ogórki sprzedawane przed 
tak zwanym ogórkowym sezonem, 
zwykle mają dobry popyt i cenę i 
dlatego też ogrodnicy starają się 
wyhodować je w inspektach li dalk- 
najwieześniej wywieźć ma sprzedaż. 
Ale zwykły miezamożny rolnik, mie 
żaden ogrodnik zawodowy w gospo- 
darstwie, którego produkcja wa- 
wzyw. jest tylko ubocznym  docho- 
dem, mie może urządzać imsjpelktów, 
gdyż takowe są rzieczą kosztowną. 
Chcę iu wlasnie podać sposób, jaki 
widziałem w Rosii, kodowania 
wczesnych ogórków bez imspektów. 

Wczesnią wiosna, (alk tylko zejdzie 
śnieg i ziemia zwierzchu obeschnie, 
układa się ma nilezacienionem miejscu 
glrzędę z nawozu, najlepiej koń- 
skiego, mającą u podstawy okolo 2 
merów szerokości, a długość do- 
wolną, na ile zapas mawozu wy- 
starczy. Grubość grzędy musi być 
nie mmiejsza, miż 60 centym. Nawóz 
powiniem być dobrze mdeptany i © 
dle po kilku dniach osiądzie, znów 
trzeba dołożyć nową warstwę i u 
deptać taik, żeby zachować ;począt- 
kowa grubość grzędy. Po jakimś 
czasie nawóz zaczyna się grzać. 
Wtedy wykopuje się wzdłuż grzę- 
dy dołki ma odległość 1 metra jeden 
od dnugiego po linii środkowej lub 
w dwóch szeregach w porządku sza- 
chowunicy. Dołki powinny mieć 30 
aemntym. głębokości i tyleż średnicy. 
Do dołków masypuje się po  Ikuble 
dobrej ogrodoweli ziemi, złekika przy- 
dejpimje się, wyrównywując po- 
wienzchnie nawozu i zaraz zasiewa 
się do każdego dołka po 10 ziarn o- 
górkowych. „Pod stałem ciśnieniem: 
ciężaru ziemi: nawóz w tych miej- 
scach ugmiata się i osiada więcej, niż 
tam, jgdze takiego ciężaru niema i 
w ten sposób ziemia stopniowo za- 
głębia się niżej poziomu powierzch- 


mi grzędy. |Ma to duże znaczenie, 
gdyż w iten sposób młode roślinki, 
deszcze ‘bardzo kruche. schowane w 
dołkach, unikają.  miebezpieczeństwia 
zgniecenia lub połamania przy za- 
krywaniu. 
Ziemia w dołkach pod wpływem 
ciepła powstającego przy: grzaniu 
się nawozu ogrzewa się i skutkiem 
tego wysiane nasionka  wschodzą 
bardzo prędko i prędko: też rozwi- 
jaia się młode roślinki. Jak tylko 
roślinki przebiją się na powierzchnię 
ziemi, muszą być zabezpieczone od 
nocnych przymrozków przez |przy- 
krywanie całej grzędy matami lub 
bnelzemtaimi. Pio rozwinieciu się pier- 
wszych liści zostawia się w każdym 
dołku tylko po trzy miafslniiejsze ro- 
ślinki, a resztę wyrywa się. Po roz- 
wimięciu się czterech lici końce pę- 
dów trzeba pinzrysiziczypnąć, przez co 
roślina się wzmacnia, daje silne 
boczne pędy i lepiej owocuje. 


W miarę tego, jalk na gmzędzie 
coraz ibamdziećj rozrastają się rośliny 
ogórkowe, słońce "wznosi sie wyżej 
i grzeje coraz. silniej, niebezpieczeń- 
stwo ze strony: przymrozków staje 
się mniejsze, więc przy ciepłych 
dniach, miedających powodu obawia- 
mia się nocnych chłodów, można 
grzędy wcale mie przykrywać, żeby 
niepotrzebnie nie nieść matą roślin 
i nie łamać tici i kwatów. Przez 
cały czas hodowaniia ogórków ma ta- 
kich gnrzędach nie tylko ziemia pod 
roślinami, ale i nawóz muszą być 
obficie polewane. Nie tylko, ze za- 
bezpiecza to rośliny od wysychania, 
ale też powoduje silniejsze mwozkła- 
danie się mawozu, a iiednocześnie z 
tem wytwarzanie się ciepła. Z talkich 
grzęd! można mieć obfity zbiór ogór- 
ków już w końcu maja, czyli w ta- 
kim czasie, kiedy wysiane wprost w 
grunt dopiero wschodzą, a otrzy- 
mywane z inspektów: są zbyt drogą 
mowalją. 
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Po zebraniu ostatnich ogórków: z 
grzędy nawóz, choć częściowo Już 
przepalony, może być mżyty do ma- 
wożemia ziemi czy to w ogrodzie, 
czy też może być wywieziony w 
pole, a więc też nie zmarnuje się. 
Bydgoszcz, 28.1—33 r. 

J. Wyrzykowski. 


ROZSADY MARCOWE 

Lato w Polsce mie jest tak dłu- 
gie, ta okoliczność musi wpłymąć 
na zmniejszenie się plonów z roślin, 
pochodzących z okolic o klimacie 
cieplejszym, a więc wymagających 
dłuższego okresu 'wegetacyjnego dla 
pełnego rozwoju. Większość wa- 
rzyw, uprawianych u mas, właśnie 
należy do tego rodzaju piecuchów. 
Dlatego starać się musimy przedłu- 
żyć naszym wielu roślinom wa- 
rzywnym okres wegetacyjny w 
sposób sztuczny, a mianowicie — 
przez przygotowanie rozsad. 

Chodzi jednak o to, aby otrzymać 
rozsady wczesne i piękne, a koszt 
ponieść jak najmniejszy. Do tego ce- 
lu służy (doskonale, mało jeszcze 
rozpowszechniony, tak zwany, ins- 
pekt zimny. A można go mieć w 
pewnych wypadkach niemal darmo. 

Miejsce ma inspekt zimowy male- 
ży wybierać zaciszne, ale bandzo 
słoneczne, mp. pod jakąś Ścianą, 
zwróconą ku południowi. Ziemię 
tam trzeba jeszcze ma jesieni okryć 
tak, aby wicale mie zamarzła pod- 
czas: zimy. 

W marcu, zaczynając już od po- 
czątków, odrzucamy śnieg i nakry- 
cie i na niezmarzniętej ziemi usta- 
wiammy skrzynię, szerokość zazwy- 
czaj na 1 m. 35 cm., a długą wedle 
potrzeby. Nakrywamy ją oknami 
inspektowemi, lub wprost oknami, 
używanemi na zimę do mieszkania. 
jako podwójne. Muszą one przyle- 
gać do skrzyni tak szczelnie, aby 
nie było żadnych szczelin i szpar. 
Z boków należy skrzynię otulić ma 


30 cm. szerokim okładem z liści, 
chwastów, trocin, wiónzyska, Ściół- 
ki, drobnej słomy, lub t. p. Skrzy- 
ne można zastąpić deskami, wmo- 
cowawszy je kołkami zabitemi moc- 
no w ziemię. Wysoka skrzynia po- 
winna być do 20 cm. Zamiast skrzy- 
ni można — jeszcze na jesieni — 
ułożyć wałek z ziemi, szeroki na 30 
cm. i wysoki na 20 cm., ze ścianka- 
mi bocznemi, nieco pochyłemi. Na 
taką ziemną skrzynię ułożymy ok- 
næ lekko pochylone ku słońcu. Na 
noc okrywamy skrzynię wraz z ok- 
nani — matami. Po panu dniach 
słonecznych ziemia zostanie ogrza- 
na tak silnie, że można będzie śmia- 
ło przystąpić do wysiewu nasion 
rozsad ikapust, kalafiorów, cebuli, 
porów, selerów, szczypiorku, pomi- 
dorów, a także rozsad kwiatowych. 
W kwietniu można będzie wysiać i 
ogórki. Rozsady kapustne — sie- 
wem rzutowym, wysiewamy tak, 
by, mniej więcef ziarnko od ziarn- 
ka znalazło się co 2 — 3 cm. Takie, 
gdy powschodzą, dobrze jest prze- 
pikować co 4 cm. w kwadrat. Inne 
warzywa wysiewamy gęściej -— co 
1 am. ziarnko od ziarmka, a pomido- 
ry i selery po wzejściu pnzepiku- 
jemy co 4 — 5 cm. W miarę wysy- 
chania ziemi należy rozsady zra- 
sząć ciepłą (do 28 st. C.) wodą, a w 
ostro słoneczne (dni unosić okien na 
parę — do kilku godzin od: strony, 
przeciwnej wiatrowi. 
S. Karczewski. 


DZIESIĘĆ PRZYKAZAŃ DLA 
PSZCZELARZY 
1) Trzymaj pnie tylko silne. 

2) Zostaw tyle zapasów ma zimę aby 
2) Zostaw tyle zapasów: ma zimę aby 
sitanczyłło psizczołom nie tylko ma zi- 
mę alle t ma gala wiosnę, 

3) Trzyima iw: wach dna stale czyste. 

4) Plastinyi gniazdowe w ulach zmieniaj 
ico 4 — 5 lat. 

5) Bez kom'ecznej polrzeby mie  zagilą- 
daj do wewnątrz ula, zwiłaszcza wła- 
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Ściiwie gniazdo rozbiera dak  natrzia- 
jdłziliejji. 
6) Przy  każdem  mozbieraniu gniazda 


spłorzyj ma czerw czy niema 'zepsu- 
tych igrąstieniiczielk. 
Ziapob egaj przed ii skończonym po- 
żyskiu rabunkowi "u pszczółł, (wszelkie 
zabiegi w miach (karmienie, Tacize- 
nie, zasilanie il it. p.) przeprowadzaj 
w godzůnach (pojpoiludniiowiytch. 

8) Pam taj że tylko te pate dojdą ma 
czas imiodob:amia do  mależyejj sliły, 
które przez icaltą wiosnę będą mialy 
skate duży zapas miodu w uu 

9) Osadzał; (tylko siine mie za późne 
roje talk malmalme jak 4 siziuczne. 
nigdy iwe pomaażaj pasieki  'wiięcei 
milż tor 50%. 

10) Nie kupuj nigdy uii, mamek 'wioszczy- 
my ipo sjeladltych ipszezołach, przy kup- 
nie (pisizezólk ii matek tw ‘innej pasiece 
sprawdź dobrze czy ttam jpiszczolby: mie 
są chore ma ijałkąś zarażiliwa chorobe. 

DZIESIĘĆ PRZYKAZAN DLA 
POSIADACZY SADÓW 

1) Sadź w sadzie tylko odmiany wytirzy- 
małe na mróz i odporne na grzybek owo- 
cojwiy. 

2) 'Wbzysiłkiie niezbyt stare drzewa ja- 
biomi A grusz, rodzące owoce niesmaczne i 
sliine opanowane iprizez grzybek owocowy 
przeszczep ma odm'any) udające isie w: da- 
niyim. miejscu, 

4) Jeżeli mie znasz idobirze zasad cięcia: 
i formowania korony, to ogranicz się do u- 
suwialnia: tylko gałązek zbyt blisko siebie 
tosiniącyich,  kirzyżujących isę naldpsutych, 
oraz "willkiórw ii piliarwek. Wszelkie rany nia 
drzewiach zabezpieczaj od} idłosiię|piur powie- 
teza l wilgoci smarowaniem maścią ogmoid- 
ullczą. glina, farbą olejną. 

5) Ziwialiczaj grzybek owocowy 
krotny: ;zmaszaniiejm 'odjporwiiediniteimii 
miit. 

6) Zrwialiczałi stale szkodiniki drzew owo- 
cowiyich, siosuiac się do wskazówek: mali- 
biliższej Sitacii Ochrony Roślim. 

7) Ziemię pomiędzy drzewami utrzymuj 
stale w czystym stanie, nie pozwól rosnąć 
żadnym roślinom blizko pni drzew. 


7 


~ 


pairo- 
ciielczia- 
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8) iPodmierzwialj często drzewa, czy to 
naturalnemi, czy też szłucznemi mawoza- 
mi. 

9) Nie pozwalaj mieć drzewom naldimia- 
ru owoców, gdyż owoce będą drobne bez 
wartości i drzewo będzie odpoczywać patę 
lat. 

10) Owoce zbieraj w odpowiedniej porze, 
tylko ręka, ostrożnie wykładaj i! pakuj Ści- 
śle, aby do rąk spożywcy doszły bez naji- 
mniejszej skazy, w piwnicy często prze- 
bieraj. 


*) Jedno z Towarz. (Pszczelniczo-Ogro- 
dniczych w woj. laskiem zwróciło się do 
Redakcįi P. P. z prośbą o przysłanie odbitki 
10 przykazań dla: pszczelarzy i sadowni- 
kójw, które: są im potrzebne do pomieszcze- 
mia iw legitymacjach członkowskich. Za- 
rząd itego towarzystwa sądził, że są goto- 
we podobne przykazania, tymczasem Re- 
dalkcja była zmuszona opracować je. Po- 
dajemy je i w P. P, gdyż może inne orga- 
nizacje podobnie je zużytkują.  Nadmienia- 
my, że chodziło tu o bardzo zwięzłe ujęcie. 
Wiemy, że trudno rzecz doskonałą stworzyć. 
to też b. prosimy czytelników o madsyłanie. 
swych uwag i uzupełnień co do tego. 


O PRZYRZĄDZANIU CIECZY BORDO- 
SKIEJ I CIECZY BURGUNDZKIEJ 

Drzewa owocowe w sklatnie ullistwitonym 
zrasza silę przeciwko grzybom pasorzyitini- 
czyim 1% ieielczą  Ibrodoslką. 

.Dirzewiaiw sianie bezlisinym należy zra- 
szaić conajmniej 2% cieczą bordloskią, — 
Lepsze wyniki daje 4% icileicz ibordosika. 

Aby przyrządzić 1%  (iednolpirocenilowią) 
ciecz ibordoska, mależy ma 100 itiltrów wo- 
dy użyć l ikg. siarczanu miedzi i jeden 
kig. świeżego miegaszonego wialpina. 

W niemetatowem maczyimiu mależy rioz- 
puściić ww 50-ci Hub 30-u Wirach wody 1 
kig. siarczanu miedzi .(s inegio kamienia) w 
drugiem zaś maczymiłu, rówież miemetalo- 
wem, zagasié il Iklig. świeżego, mnġegaszome- 
go wapna, a gdy się mozpadnie iw proszek, 
przyrządzić melko 'wiajp'elninq, dollewiatiąic. 50 
lub 30 litrów wody. 

Nastepnie mależy rozadwów siarczanu mie- 
dzi powoli wlewać do mteka walpiennegio, 
ciagle pyn mlieszafląc. 

Jeżeliśmy rozpuszezali siarczan miedzi 
wi 30 (litrach i mleko wapienne przygoto- 
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wali w 80 dhach "wotdiy, wo ipo dlolaniu 
wodnego  moziòworu siarczanu miedzi do 
mieka wapiennego, malleży dodać jeszcze 
40 HHirnów wiodły. 

Powinniśmy wtedy otrzymać mielbieską, 
dellikiaćną zawliesãine wi cieczy. 

Gdy! icliecjz bordośskia: jest przyrządzoma, 
należy ją przecedzić przez sito i dodać 1 
Cir ziwylkitegło  zbiieranego mleka, aby 
zwiększyć przyleganie ieileczy do liści, 

Ciecz brodłosłką  malleży stosować zaraz 
po iprzyrziąjdziejniu. 

Ciecz burgundzka noże w zujpełimośici za- 
Siiląciić "ciecz Ibondiosiką, deślli inie! posialdiamy 
do przyrządzenia jej świeżego, niegaszo- 
nego warna. 


Aby przymządzić 1% _ <(iednotprocemtow:ą) 
ciecz burgumzką wateży na 100 Murów, wio- 
dy użyć 1 ikg. siarczanu miedzi :(sunego: Ika- 
mienta) onaz pót kg. sody krysialiicznet. 

W miemeialowem maczyniu mależy w 
50-cu lub 0-0 Wrach wody rozpuścić I 
kę. siarczanu m 'edzi. 

W linmejn maczymii, rówmiież  ufiemetallo- 
wiem, mateży (w 50 lub 30-u. tikeiach wiody 
rozjpiuściłć pól ikg. sody. ikiryssktiaficzineg, 

Roztwór siarczanu miedzi whewamy wiol- 
mo do noziwonm sody, ciągle płym m'esza- 
tac. 


W mazie użytwiazlia mo 30: litzów wody do 
rozpiwsizcziawiia slłanczanu. miedzi i sody na- 
leży po zianiu płynów dodać jeszcze 40 
litrów: wady. 

IGelem iwiiększen a cwzyliegania cieczy na- 
leży dodać 1 lr zbleranego imlekia. 

Sianczan mõedizi (say kamień  (biamdizo 
włolinio: :rozipusiziczia sie ww zimnej wodzie, 
sizyibixo zaś wozpiusizicza się mawit w nie- 
wuellkieś [ości wody igorącej. Zwyłkiie więc, 
siarczan miedzi, rozzuszczony "w miewiel- 
kliej ilości wiodły goracej, rozprowadza się 
wiodią, zimną. 

i%  tiiecz bucgumdzikią  siuosuje she przy? 
ziriaśsizialnijm drzew! w sllante  uliistnionyim, w 
stanie zaś  bezllistirym  sitosuje się 2 do 
4% wią, 

Gdy do 100 iiiów cieczy bordockiejj, lulb 
też ciieczy 'bunrgiumdzikiej. dodamy 100 gra- 
mów  zeleni paryskiej  (szwajniurekiiej) 
nozrobiwszy ją uprzednio w miewilelkiej 
ilości wody, otrzymamy! iciecz  'dłziżaliafqcą 
zabójczo i ma grzyby pasorzytnicze i ma 
owady ;głrrylziące. 

Ciecz ibiordiosikią ` ciec iburgundziką moż- 
na zasitąpić odpowiednim przetworem fa- 
bryaziryim. 

Wiedtug ulotki ISitatcji 
w /Warszawie. 


Ochrony  Rośliu 


WINOROŚL 


(Dokończenie) , 
1 rok cięcia. 
toze (silną jeszcze raz podkireś- 
lam) tniemy na 3 oczka czyli nad 
trzeciem oczkiem, tak aby najmniej 
położone było 25 35 cm. mad po- 
wierzchnią ziemii. Odkryta na wios- 
nę wyda podozas okresu wegetacji 
3 pędy iz których najwyższy będzie 
przewiodnim, niższe bocznemi. (Na- 
zywać te pędy będziemy  łozami 
1-sizego roku). Pęd główny uszczyłk- 
niemy gdy przekroczy dług. 1 m. 
przywiązując go pionowo, zaś bocz- 
ne gdy dorosną 40 — 60 om., gdy 
przekroczą Ibelejczkę kraty przy- 
wiązując je ido miej skośnie jeden 
ma prawą drugi ma: teewą stronę. U- 
cnamie wąsów jako  zbytecznych 


części. rośliny hodoiwanej przy osło- 
mie, uszczykiiwanie pasierbów czyli 
pędów wymosłych z kątów  liścio- 
wych ma 1 liść należeć będzie do 
robót podczials Jalta. 

Odmiłana płodna wyda mam na 
każdym z tych pędów grona, któ- 
mych wiecej niż 5—6 ma wszystkich 
zostawiać mie powinnismy. 

Na festeni 2-go roku cięcia tnie- 
my jak mastępuje: pęd przewodni 
na 3 oczka itak by najniższe leżało 
20 cm. mad pędem bocznym wyż- 
Szym. 

Obie łozy: boczne 
(czopikii). 

Podczas następnego okresu we- 
getacyjnego otrzymamy po dwa pę- 
dy z każdego czoplka, a więc pe- 


na 2 oczka 
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dów 4, z czego bliżej przewodnika 
leżące będą ziastępczemij, dalsze '0- 
wocującemi plus 3 pędy z czego 2 
boczne © przewodnik: razem pędów 
7. (Łozy II roku). Inne łozy jakie 
podczas: lata będą wyrastać bedzie- 
my ucmać. 

„Cięcie w jesieni 3-ciego roku po- 
legać bedzie: mia przyłcięciiu. przewod- 
nilka na 3 oczka pędów! bocznych 
(II roku) na czopki zaś naszych 
czopków II roku w sposób mastępu- 
jący. Pędy owocujące w tym roku 
usuwamy ‘teraz przy  masadzie, 
zaś zastępcze ma 2 oczka czyli na 
czopki: 

Postęporwiani:e idalsze polegać bę- 
dzie już tylko mia ltem, że co roku 
przybywać będzie po l-ei parze 
czopików, aż ido załkrycia całej ścia- 
ny. kiedy ostatnia para czopków za- 
kończy daną formę. 

Niezależnie od formowania wino- 
rośl owocuje przyczem znajomość 
odmiany, sity "wzmostu wskaże 'ile 
zostawiać gron. Wszystkie pędy 
boczne niezależnie czy są one pę- 
dami zastępozemi czy  iowocowemi 
przywiązujemy skośnie do kraty 
przewodnik zaś pionowo. 

Uszezykiwanie jalk w I roku, po- 
zatem roboty letnie, a wiec usuwa- 
aie wąsów, skracanie  pasierbów 
za 1 liściem iit. d.. Każdego roku u- 
suwamy (pędy owocujące tego lata 
zupełnie, zaś te, które były zastęp- 
czemi, na 2 oczka stąd mamy zaw- 
sze powe czopki, 

System sznurów przyginanych 

(D-ra Jules Guysta) 

Sadzi się winne krzaczki: co 1 cm. 
przy :palilczkach 1 li pół m. wyso- 
kich z dwoma poziomo na nich wy- 
ciągniętemi: drutami silnemi, czy też 
drewniialnemi lilst wialmi. 
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Drut czy listwy wyciąga się w 
odległości 40 cm. od ziemi i 40 «mł 
jeden mad drugim. 

Cięcie 1 roku polega ma przycię- 
ciu silnej tozy ma dwa oczka, z kitó- 
rych następnego: okresu wegeltacyj- 
nego wyrosły 2 pędy a które do pa- 
lików pionowo przywiązywać bę- 
dziemy. O lle łozy: ite przerosnaą pale 
dia tepszego zdrewnieniia. skrócić je 
należy kilka oczek nad palilkiiem. 

Cięcie 2 roku. . 

Łozę długą owocową 'wiosną przy- 
wiążemy do dolnego drutu pozio- 
mo, a z pędów jakie wyjdą z oczek 
na niej będących wybierzemy silniej- 
sze i przywiążemy je do górnego 
drutu, zaś z £ oczek na łozie zastęp- 
czej pędy do palika. Łoza długa jest 
owocowa, na 2 oczka przycięta za- 
stępczą. / 

Na łozie poziomo przywiązanej nie 
powinno się zastawiać więcej jak 7 
łozek owocowych po 1 — 2 gronie na 
każdej. 

Cięcie 3 roku. 

Łoza owocowa długa w zupełnoś- 
ci zostanie przy nasadzie uciętą zaś 
z dwuch (z zastępczej wyrosłych) 
jedna na 1 m. długa (czyli owocowa) 
i druga na 2 oczka (zastępcza). 

Roboty letnie jak przy pierwszym 
systemie. Tak przewdstawiałoby się 
prowadzenie winorośli systemem 
sznurów prostopadłych i przygina- 
nych. Dokładne dane co do powyż- 
szych znajdzie Szanowny Czytelnik 
w literaturze tak naszej jak i zagra- 
nicznej, zaś najważniejsze to prakty- 
ka która nauczy najlepiej. 

Nie wielki wydatek na kilka krze- 
wów winoroślowych, sowicie zwró- 
conym będzie, trzeba jednak nabyć 
odmiany. naprawde wartosciowe 


F. Kutaj 


Redaktorzy: Leopold Pawlowski, Juljan Piwowarski, Józef Przyłuski, 
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Największe Powiatowe Szwółki Drzew Owocowych w Polsce 


MATKI PSZGZELE pome rasy KAUKASKO - MINGRELSKIEJ | 


sprzedaje od 15 maja do 15 października po otrzymaniu 12 zł. 
Kto pragnie matkę otrzymać nie na jesieni, niech 
należną kwotę. Za zaliczeniem matek nie wysyłam. 


za sztukę. 
już zamawia i przysyła 
Juljan Piwowarski 
Sad i Pasieka p. Miechów Kiel. 


Nagrodzone kilkakrotnie na wystawach ogrodniczych złotemi medalami, po- 
lecają tanie i znane powszechnie ze swej wylborowej jakości 'dnzewika ł krzewy 
owocowe oraz róże (w wielkim wyborze odmian. 

Cenniki i specjalne oferty na żą danie wysyła bezpłatnie biuro sprzedaży. 


Szkółki Drzew. JUTROSIN, pow. Rawicz. 


Pp. Pszczelarze! 


Chcecie powiększyć swoje dochody, nie zwiekajcie z zakupami ali Dadan-Pol- 
ski, bo ule precyzyjnie wykonane, standaryzowane, to rozwój pszczelnictwa. 
to zapewniony zysk. 


ULE DADAN-POLSKI 


POLECA Tartak Parowy i Sfolarnia Mechaniczna 


Specjalna wytwórnia Uli Bolesława Żebrowskiego 
| w Mławie, woj. Warszawskie. Telefon 59. 


Żądajcie nowego cennika i próbki węzy (sztuczne plastry) | 
z najgłębszemy komórkamı. 
Węza elastyczna 1 mocna jak skóra. Pszczoły i matki 
rasowe. 


Adres: E. RADOMSKI, poczta. Klewań 2. 


EN Ogłoszenia drobne [|] 


waga. P. P. Pszczelarze. Ceny kryzy- 

„Sowie dostosowane do obecnej pory sto- 
suje Wytwórnia Pszczelarska A. Szczotki 
Radzyń Podlaski sk. p. 20. Praski cemen- 
towe w oprawie Żelaznej, gwarantowanej 
dobroci przerabia się dziennie do 20 kl. 
wosku (18 arkuszy ram. war. w klg. węzy) 
sposób wyrobu nader prosty, do praski dio- 
daje się drukowany przepis wyrobu. Cena 
praski ma ram. war. 30 zł, na ram. Dad. — 
35 zł. Miodarki 2 i 4 plastrowe uniwersal- 
ne służą do ramek wszystkich typów na 
trybach, korba z boku, oś na kulce. Ule 
z prasowanej słomy w połączeniu z drze- 
wiem, warszawskie madstawkowe normalne 
i poszerzone, dwukrotnie oleino malowane, 
daszek kryty Binolitem. Ul Dadana Blatta 
z jednym magazynem, IKószka ramkowa z 
nadstawka, rójnice do wszystkich syste- 


mów uli, podkurzacze o podwójnych ścia- 
nach z mieszkiem i bez, ramki gotowe he- 
blowane. Zamówienia wykonywam po o0- 
trzymaniu 50 proc. zadatku. Cennik wy- 
syłam po otrzymaniu znaczka pocztowego. 
Uprasza się o dokładny adres i wczesne 
zamówienia. Mam do sprzedania 20 uli 
war. slom. z pszczołami po 50 zł. lub same 
pszczoły z gniazdami, obsiadają 8 do 10 ra- 
mek po 30 zł. Stan zdrowia gwarantuje. 
Wysyłka na koszt wysyłającego. 
rzyborty bartńicze po kryzysowych ce- 
mach poleca „Pasieka Postępowa“. 
Wiłaśc. Jan Jaszewski, Czarlina, p. Olpuch, 
pow. Kościerzyna. Pomorze. Żadajcie ka- 
talogów:. 
Pszczelarze! Paweł! Kirilewicz, poczta 
» Żuchowicze przyjmuje obstalunk: na 
ule wszystkuch systemów 0 Ścianach pod- 
wójnych po 30 zł. ml, przy! więkiszyłch *zia- 
mó wiienudch — rabat. 


HODOWLA i SKŁAD NASION 


BRACIA BIROSER 


W WARSZAWIE, JEROZOLIMSKA 45 — TELEFON 9-05-81. 
polecają NASIONA warzywne, pastewne i kwiatowe 

arimei NARZĘDZIA i wszelkie przybory ogrodnicze 4 

CEBULKI kwiatowe, KŁĄCZA roślin ozdobnych : 

NAWÓZ ogrodowy „Chorzów“ : 


Środki chemiczne oraz aparaty do walki ze szkodnikami 
z Y warzyw i kwiatów 
WYSYŁKA CENNIKA BEZPŁATNIE NA ŻĄDANIE 
Własne plantacje w Rakowcu pod Warszawą, FIRMA ISTNIEJE od 1848 r. 
WIELKI ZŁOTY i DWA MAŁE ZŁOTE MEDALE 
Powszechnej Wystawy Krajowe] w Poznaniu 1929. 


Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu ,„LANKOFF* 


ANTONI LANKOFE i S-ka 
Wytwórnia walców do wyrobu sztucznej węzy 
i przyborów pszczelarskich 
Sp. Z ogr. odp. 


LEwów, ul. Janowska 31, 
= 


sadząc drzewka i krzewy owocowe w najlepszej jakości z największych 
w Polsce szkó łek | 


LEWNZCZYZA SZCZEKARKOW 


które produkują również pierwszorzędne róże, bzy, krzewy żywopłotowe ii byliny 
Przestrzeń szkółek 180 hektarów. 
Główne Biuro Sprzedaży: Warszawa, Boduena 2. Telefon 219-89. 
!! Ceny na sezon wiosenny zniżone!! 


